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Z bieżącej chwili. 

W świecie politycznym, prawie już od roku 
szczególniejsze mamy do zanotowania zjawisko. 
Sprawy wybitniejszej, któraby dłużej powszechną 
więziła uwagę wciąż brak wielki, a wśród szarej 
monotonności codziennych wypadków, tylko nie- 
kiedy, nakształt meteoru, błyśnia jakaś sprawa 
donioślejsza, aby czemprędzej znów zejść z po- 
rządkn dziennego. Zamach Vaillanta w Izbie 
francuskiej, wybuch wojny chińsko-japońskiej, za- 
mordowanie Carnota, śmierć cara Aleksandra III 
i rezygnacja Casimir-Periera, oto mniej więcej 
wszystko, co w ciągu ostatnich dwunastu mie- 
sięcy wstrząsało nerwami europejskiego społe- 
czeństwa. Ale wypadki te, jakolwiek doniosłe, 
nie pociągnęły za sobą następstw bezpośrednich, 
przynajmniej ich dotąd, nie dostrzegamy, więc 
też świat prędko dla nich zobojętniał, a spra- 
kniony wciąż nowin mówi, że w koło nudno. 

O Casimir-Perierze już zapominają, a p. Fau- 
re przestaje być nowością. Za to dla niego 88- 
mego jest wielką nowością władza, którą dzier- 
ży, gdyż jak dotąd nie powiodło mu się jeszcze 
powołać do życia nowego gabinetu, a dopóki te- 
go nie dokona, nie będzie mógł o sobie powie- 

ieć, że w pałacu Elizejskim czuje się jak w 
domu. W każdym razie teraźniejsza jego sytua- 
cja, jako przejściowa, nie należy ani do przyje- 
mnych. ani do wygodnych. 

w jego, jak wiadomo, wszystkie rządy 


korespondent rzymski Folitische Coqrespondenz, 
wobec tego, co się we Francji dziś dzieje, za- 
chowywać wielką rezerwę i me zapalać się już 
WIĘCEJ, jak to dotąd czynił kardynał Rampolla, 
© Republiki, ponieważ ze wszystkiego widać, 
że stan teraźniejszy nie da się tam długo utrzy- 
mać i Francja w krótkim już czasie albo popa- 

Nie w moc radykałów, za czem może pójść re- 
Wwolucja Socjalna, bądź też wezmą w niej górę 

ouserwatyści, którzy, jak wiadomo, są monar- 
Chicznym duchem przejęci. Kurja zatem posta- 
lowiła być ostrożną i czekać, co wypadki przy- 
Mosą. 

, Ileż to w chwili zgonu cara Aleksandra III 
Bie mówiono o wolnomyślnych przekonaniach je- 
go małżonki, a matki młodego cara, Mikołaja II! 
Wszyscy byli pewni, że jeźli kto, to właśnie ona 
odwiedzie syna od kamaryli starowierczej, która 
Nieboszczyka w szponach swoich trzymając, przez 
lat 13 nie dopuściła ani jednego promienia świa- 
tła — tymczasem dziś okazuje się, że na dwo- 
Trze petersburgskim ona jedna, co do przekonań 
politycznych, jest największą reakcjonistką. Przez 
Miłość dla męża, który jako człowiek bezprze- 
cznie na nią zasługiwał, gdyż był najlepszym 
= da i ojcem, uważa to wszystko, co on czy- 
nit, za dobre i święte. osoby zaś, któremi niebo- 
, SzCzyk. się otaczał, radaby dalej widzieć na zaj- 
y mowanych dotąd stanowiskach. Dopiero teraz wy- 

świeciło się, że autorem drugiego reskryntu do 

Hurki nie był nikt inny, tylko carowa-matka. 
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Do niej to trafili Pobiedonoscew, Durnowo i inni, 
ona zaś przekonała syna o potrzebie pochwale- 
nia Hurki, aby świat nie powiedział, że ledwie 
ojciec oczy zamknął, syn natychmiast bez litości 
zaczął rozpędzać najwierniejsze jego sługi. 

To jej bezustanne wpiywanie na każdy czyn 
młodego cara, miało go w końcu zniecierpliwić, 
gdyż chce on mieć własną, wolę w Petersburgu 
zaś mówią już głośno o wielkich z tego powo- 
du nieporoznmieniach między matką a synem. 
Jeżeli mie wyrównają się te trudności, natenczas 
carowa zapewne ze stolicy wyjedzie, wszyscy zaś 
pragną, by to jak najprędzej nastąpiło. 

Car podziękował osobiście w bardzo serde- 
cznym telegramie cesarzowi Wilhelmowi za owa- 
cyjne pożegnanie hr. Szuwałowa i chcąc mu 
się czemś odwzajemnić. na jego własne życze- 
mie posłał do Berlina, jako swego ambasadora, 
ks. Łobanowa. 

Lord Randolf Churchill, zwolennik Salisbu- 
ryego i jeden z głównych przewódeów partji 
torysów, po długiej a ciężkiej chorobie zmarł 
we czwartek w Londynie. Był on drugim synem 
księcia Marlborougha i liczył zaledwie 46 lat. 
Karjerę polityczną rozpoczął w 25 roku życia. 
Wybrany posłem w dzielnicy londyńskiej South- 
Poddington, zasiadł wśród konserwatystów i od 
tej pory wiernie służył temu sztandarowi. W 
gabinecie Salisbury'ego zajmował w 1885 r. sta- 
nowisko ministra dla Indyj. Przeznaczano go na- 
wet na głównego wodza tej partji i następcę 
Salisbury'ego. W drugiem ministerjum był już 
kanclerzem, gdy nagle bez żadnych powodów, 
porzucił wszystkie urzędy i cofnął się do życia 
prywatnego. Zabłysnął i zniknął jak meteor. Od- 
był długą podróż do Afryki południowej i tam 
polował nalwy. Ożeniony z Amerykanką, Jenuy- 
Jerome, zostawił z niej dwóch synów. Obóz to- 
rysów stracił w nim wybitną osobistość. 

Z Kairn donoszą, że oddział z 300 Mahdy- 
stów wpadł do Egiptu pod wodzą Osmana Azra- 
«a. Ten sam przed rokiem splądrował oazę Kar- 
R zabrał bydło mieszkańców i uprowadził 12 

Slpcjan. Tym razem Mahdyści przeszli grani- 
cę eFIPSKO-sudańską, na zachód od Nilu, w odle- 
głości 100 mil angielskich od Wadi-Halfa. Na 
a HRE rozstawione są pikiety. Na jednę z 
Gaci lą z 8 Beduinów uderzyli Mahdyści. 
Gdy jeden żołnierz padł, reszta ratowała się u- 
cieczką 1 zaalarmowała władze w Wadi - Halfa. 
Natychmiast wysłano oddział 400 kawalerzystów 
na wielbłądach pod dowództwem oficerów an- 
gielskich, celem ścigania rabusiów i odcięcia im 
odwrotu. W egipskiem ministerjum wojny prze- 
waża zdanie, że napad Osmana Azraka ma tyl- 
ko na celn odwrócenie uwagi od działań na gra- 
nicy Erytrei, gdzie ściągają się głównie siły 
Derwiszów, aby uderzyć na Kassalę. Jako dowód 
przytaczają, 12 północne prowincje Sudanu prze- 
pełnione 84 Mahdystami, o których dawniej nikt 
nie słyszał. 


W mętnej wodzie. 


Wiedeń d. 24 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(8) Obrona powagi biskupów katolickich przez 
tutejszą prasę semicką przeciwko — papieżowi 
trwa dalej i prowadzoną jest szczególnie przez 
Neue Fr. Presse tak żarliwie, jż to nie podoba 
się nawet Arbeiter Zeitung, w której żydzi ró- 
wnież wywierają wpływ kierujący. Powiada ona 
słowa prawdy „Światowej żydowce z Fichtegas- 
se“, iż po co to bałamucić ludzi: w danym ra- 
zie nie idzie ani o biskupów katolickich, ani o 
katolicyzm, tylko po prostu o żydów. Przy tej 
sposobności mówi też Arbeiter Zeitung 0 — Ju- 


denpresse („prasie żydowskiej*). Należy się jej 
uznanie, iż dziecko zwie właściwem imieniem, 
a oszukaństwu zrywa maskę obłudy z oblicza. 

Ale nietylko z księciem Liechtensteinem i 
chrześcijańskimi społecznikami, którzy tyle na- 
broili w Lincu. mają piszący dzienniki panowie- 
żydzi utrapienie, ale także i z tak zwanymi „nie- 
zawisłymi robotnikami“, którzy nie chcą się na- 
giąć pod jarzmo przewództwa żydowskiego, po- 
dobnie jak robotnicy, należący do „stronnictwa 
społeczno-demokratycznego*. „Niezawiśli” są o- 
wszem stanowczymi przeciwnikami żydów, co ich 
przewódca, drukarz Heger i inni, niedwuznacznie 
stwierdzili w publicznie wygłoszonych mowach. 
Zjydom nie podoba się to bardzo. Są oni z tego 
powodu okropnie oburzeni na ostatnich, a one- 
gdaj na zgromadzeniu „pozbawionych pracy“, a 
więc najnieszczęśliwszych, bo głód i nędzę cier- 
piących, urządzili żydowscy przewódcy stronni- 
ctwa społeczno-demokratycznego — zastępcą ich 
był „proletarjusz* doktor Ingwer — krzykliwy 
skandal przeciwko „niezawisłym*, którzy, jak 
ludzkość i miłosierdzie nakazuje, zaopiekowali 
się „pozbawionymi pracy* — skandal z podłemi 
dennnejacjami, bo ów dr Ingwer wrzeszuzał jak 
opętany, zarzucając publicznie, w obecności ko- 
misarza policji, „niezawisłym* iż są wraz z „po- 
zbawionymi pracy“ — anarchistami, a nadto 
miotając jadowite słowa obelgi swoim przeciwni- 
kom, rzekomo w interesie stronnictwa społeczno- 
demokratycznego, w istocie zaś rzeczy tylko w 
interesie żydowstwa, podobnie jak to czyni Neue 
Fr. Presse, broniąc biskupów katolickich. Dziwić 
się tylko należy, iż pomiędzy lżonymi i denun- 
cjowanymi nie znalazł się nikt, któryby był za- 
tkał usta temu krzykliwemu żydowi. Naturalnie, 
iż żydzi w prasie przedstawiają w rozmaitych 
językach rzecz tę po myśli swego dra lngwera 
w interesie żydowstwa. 


Sejm krajowy. 
(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu). 


Lwów d. 24 stycznia. 


(C.) W uzupełnieniu depeszy (patrz wezor. ur) z 
dzisiejszych wieczornych obrad Izby, posyłam ob- 
szerniejsze sprawozdanie. 

Ks. Marszałek zagaił posiedzenie o godzinie 2 
min. 15. Odezytano spis petycyj. P. Kramarczyk 
popierał petycję gminy miasteczka Wilamowice 0 o- 
twarcie tam sądu powiatowego; p. Barwiński pe- 
tycję gminy Załoziec o założenie tam szkoły kilim- 
karskiej; p. Krynicki petycję gm. m. Tarnopola 
o odpisanie zaległości należących się funduszowi 
szkolnemu. P. Trzecieski otrzymał urlop na 3 dni. 

Przystąpiono do porządku dziennego. Pomija- 
jąc rzeczy, które już telegrafowałem, wyszczegól- 
niam ważniejsze, niedające się streścić w depeszy. 

P. Merunowiez uzasadniał swój wniosek o roz- 
powszechnienie między ludem asekuracji od szkód 
ogniowych i na życie. Sejm kilka razy już dopo- 
minał się o uchwalenie przymusu asekuracyjnego, 
gdyż pożary w naszym kraju wyrządzają szkody, 
wynoszące przeszło 5 miljonów rocznie. Biurokra- 
cja wiedeńska dąży jednak do utworzenia centra- 
listycznego państwowego zakładu ubezpieczeń w 
Wiedniu, co dla kraju naszego nie byłoby z ko- 
rzyścią. Należy więc, zamiast oficjalnego przymusu 
ustawowego, postarać się o dobrowolne rozpowsze- 
chnianie zwyczaju ubezpieczenia się od ognia, mia- 
nowicie przez Związki rolników i właścicieli real- 
ności, celem wspólnej asekuracji, jak to dzieje się 
w Czechach i na Szląsku. Także asekuracja na 
życie przyniosłaby ludowi ogromne korzyści, gdyż 
ułatwiłaby włościanom zbieranie funduszów na wia- 
nowanie dzieci, na spłaty familijne, a przez to za- 


z 


pobiegłaby rozdrabnianiu gruntów. Mowca wnosi 
przeto, aby Sejm polecił Wydziałowi krajowemu 
zasięgnąć w tej mierze opinji innych Wydziałów 
krajowych i czeskiej rady kultury i przedstawienia 
odpowiedniej propozycji. Wniosek ten odesłano do 
komisji administracyjnej. 

P. Struszkiewicz, podniósłszy znaczenie, jakie 
koleje lokalne mają pod względem rozwoju ekono- 
mieznego i przemysłowego tych okolic naszego 
kraju, które są przecięte temi kolejami, uczynił 
wniosek, aby Sejm polecił Wydziałowi krajowemu, 
by przy badaniu dalszego rozwoju koleij lokalnych 
w kraju wziął pod rozwagę trasę: Tymbark, wzglę- 
dnie Dobra do Swoszowice, względnie do Wieliczki- 
Krakowa. Wniosek ten odesłano do komisji ko- 
lejowej. 

P. Okuniewski motywował swój wniosek 0 
założenie seminarjum nauczycielskiego w Kołomyi, 
lub Horodence. Mowca podniósł, iż ostatnie spra- 
wozdanie Rady szkolnej krajowej za rok 1498/4, 
wykazało w naszym kraju brak aż 594 nauczy- 
cieli, wskutek czego było w tym czasie aż 412 
zorganizowanych szkół ludowych nieczynnych. Przy 
dotychczas zaś zorganizowanych szkołach, brakuje 
aż 1535 nauczycieli z egzaminem dojrzałcści. Bra- 
kowi temu zapobiegłoby założenie seminarjum nau- 
czycielskiego we wschodniej części kraju, gdzie 
ńa 15 powiatów, liczących 1,258.438 mieszkań- 
ców, nie ma żadnego seminarjum. Mowca wnosi 
przeto, aby Sejm wezwał rząd, by w najbliższej 
przyszłości przystąpił do założenia we wschodniej 
części naszego kraju jednego utrakwistycznego se- 
minarjum nanczycielskiego, a przytem by uwzgłę- 
dnił głównie dwa miasta, mianowicie Kołomyję, 
jako największe i Horodenkę, gdzieby nowe semi- 
narjum oprzeć się mogło o istniejącą już tam niższą 
szkołę rolniczą. Wniosek ten odesłano do komisji 
szkolnej. 

Z kolei przyszło pod obrady sprawozdanie ko- 
misji budżetowej. co do podwyższenia ryczałtu o0- 
płacanego przez szpital św. Łazarza w Krakowie 
szpitalowi św. Ludwika, za umieszczanie i lecze- 
nie dzieci od 1 do 12 lat życia. Zgodnie z wnio- 
skiem komisji uchwalono podwyższyć ten ryczałt 
z 12.000 na 14.000. złr. rocznie, a zarazem pole- 
cono Wydziałowi krajowemu nawiązać rokowania 
co do objęcia szpitala św. Ludwika na własność 
kraju. 

Przy sprawozdaniu Komisji drogowej o czyn- 
nościach departamentn IV Wydziału krajowego 
zabrał głos p. Huryk i użalał się, że wnioski po- 
stawione przezeń na zeszłorocznej sesji nie zostały 
uwzględnione, nadto domagał się zniżenia presta- 
eyj drogowych i obsadzania dróg drzewkami. P. 
Okuniewski żalił się, że pomimo licznych wnio- 
sków o zmianę ustawy drogowej Wydział krajo- 
wy żadnych w tej mierze prac nie przeprowadził 
i w sprawozdaniu zbywa je ogólnikami. Członek 
Wydziału krajowego, p. Edward Jędrzejowicz, pod- 
niósł, iż Wydział krujowy zajmuje się żywo usta- 
wą drogową, i że gdy dokładnie pozna wady i 
błędy dzisiejszej ustawy, wniesie przed Sejm pro- 
jekt jej zmiany. Po przemówieniu sprawozdawcy 
p. Sali, izba sprawozdanie Wydziału przyjęła do 
wiadomości. 

Następnie p. Rutowski, imieniem komisji szkol- 
nej, zdał sprawę o wnioskn p. Barwińskiego co do 
utworzenia w Przemyślu osobnego gimnazjum z ję- 
zykiem wykładowym ruskim. Komisja stawia wnio- 
sek o wezwanie rządu, ażeby istniejące w gimna- 
zjum przemyskiem paralelki ruskie oddzielił od te- 
go gimnazjum i utworzył z nich osobne gimhazjum 
z ruskim językiem wykładowym. Wniosek ten 
uchwalono bez dysknsji. (Ewentualność tę, 
jak sobie czytelnicy przypomną, przewidywaliśmy 
już przed paru tygodniami. Utworzenie gimnazjum 
tego było przez rząd już dawno sadecydowane, a 
Sejm dopełnił tylko formalności Przyp. Red.) 

W trzeciem czytaniu uchwalono ustawę o za- 
kładaniu i utrzymywaniu szkół ludowych, poczem 
przystapiono do drugiego czytania rządowego pro- 
jektu zmiany niektórych postanowień ustawy z d. 
23 czerwca 1873 o władzach nadzorczych miejskich 
i okręgowych. 

Ustawa ta wymienia także obszar dworski jako 
czynnik utrzymnjący szkoły ludowe. pozostające pod 
nadzorem Rady szkolnej miejscowej, a wobec zwię- 
kszonych prestacyj obszaru dworskiego na szkoły, 
postanawia, że odtąd reprezentant tego obszaru 
ipso iure jest członkiem miejscowej Rady szkolnej 
a nadto wobec tego, że ustawa z 24 kwietnia 1894 
powiększyła także znacznie wysokość datku, któ- 
remi całe społeczeństwo przyczyniać się musi do 
zakładania i utrzymania szkół, postanawia, że w 


GLOS NARODU«. 


Nr. 329" 


Radzie szkolnej miejscowej zasiadać ma także re- 
prezentant szerszego społeczeństwa, t. j. delegat 
Rady powiatowej. Wreszcie nadaje ta ustawa Ra- 
dzie szkolnej okręgowej prawo odwołania przewo- 
dniczącego i rozwiązania miejscowej Rady szkolnej 
jeżeli mimo upomnień nie spełnią swych obowiązków. 

W dyskusji ogólnej nad powyższem przedłoże- 
niem zabrał głos p. Okuniewski i przemawiał prze- 
ciw ustawie, zarzucając jej, że wprowadza ona po- 
litykę de szkoły i daje przewagę żywiołowi sil- 
niejszemu (polskiemu), aby zdusić ducha słabszej 
narodowości (ruskiej). Dalej rozbierał mowca nie- 
które paragrafy przedłożonej ustawy, P. Teliszew- 
ski wystąpił również przeciw przedłożeniu. W dłu- 
giej, bo przeszło godzinę trwającej mowie, kryty- 
kował projekt rządowy i wystąpił przeciw tym pa- 
ragrafom ustawy, które ukrócają wpływ Rady szkol- 
nej miejscowej na nadzór nad szkołami ich wła- 
dzy podległemi i protestuje przeciw jakiejkolwiek 
zmianie w organizacji tych Rad. 

P. Bobrzyński, jako wiceprezydent krajowej 
Rady szkulnej, zbijał zarzuty, podnoszone przóz'po- 
słów ruskich. Dziwną jest ich taktyka: Skarżą się 
ia to, że w kraju ńaszym tyle jest analfabetów. 
a nie chcą organizacji nadzoru ruskieg», tylko pra- 
gną, aby zostało tak, jak dotychczas. Tymezas:m 
reforma nadzoru szkolnego jest konieczna. Rada 
szkolna krajowa pracowała nad tem długo i skrzę- 
tnie zbierała materjały statystyczne z całego kraju. 


Z dochodzeń tych okazało się, że w dzisiejszym u-' 


stroju nadzoru szkolnego są takie mankamenta, iż 
w wielu okolicach nie można było szkół zorgani- 
zować poprostu dlatego, że miejscowe Rady szkol- 


ne nie chciały funkcjonować, nie sposób było ze-' 


brać je na posiedzenie. P. Teliszewski zarzucił, 
jakoby ta reforma dążyła do odcięcia szkoły od 
społeczeństwa, tymczasem rzecz się ma wręcz prze- 
ciwnie, gdyż obecna reforma na tem właśnie polega 
przeważnie, że szkoła doznać ma należytego popar- 
cia ze strony wszystkich czynników, powołanych 
do tego, lub interesujących się szkołą. Odcięciem 
byłoby to, gdyby skład miejscowej Rady szkolnej 
został zredukowany, tymczasem zostaje on właśnie 
powiększony. Dalszą dobrą stroną reformy jest to, 
że podczas gdy dziś miejscowa Rada szkolna nie 
jest żadną władzą, to odtąd będzie ona nią i bę- 
dzie wyposażoną dość znacznemi prerogatywami. 
Nie można się temu dziwić, że jej nie przyznano 
prawa mięszania się w tok nauki, gdyż pod tym 
względem nauczyciel może mieć tylko jednego prze- 
łożonego, a tym jest inspektor okręgowy. 

Co się tyczy organizacji Rad szkolnych miej- 
scowych podnosi mowca, że nowa ustawa nie dą- 
ży do ich zdezorganizowania, lecz owszem nadaje 
im większej jednolitości, silnej organizacji, a ich 
przewodniczący jest nietylko kierownikiem obrad, 
ale także organem wykonawczym. Również powie- 
rzony ma on sobie nadzór nad szkołami, ma zwi- 
dzać szkołę perjodycznie i donosić Radzie szkolnej 
miejscowej o potrzebach szkoły i o przeszkodach 
natury materjalnej lub moralnej, które należy u- 
sunąć. 

W dalszym ciągu podniósł mowea, iż na uło- 
żenie przedłożonego projektu nie miały wpływu ża- 
dne względy polityczne, ani biurokratyczne, aby 
szkołę odciąć od społeczeństwa, lecz przeciwnie wieje 
od niego ciepło dla szkoły i dobrze zrozumiany in- 
teres szkoły i społeczeństwa, wśród którego ona 
ma działać. Jednem słowem przedłożona ustawa 
nie jest szablonem, lecz liczy się ściśle z interesa- 
mi i stosunkami naszego kraju (oklaski). 

Na tem, dla spóźnionej pory, książę Marszałek 
przerwał posiedzenie i polecił odczytać wnioski i 
interpelacje złożone do laski marszałkowskiej. 

P. Skałkowski i towarzysze wnoszą, aby Sejm 
polecił Wydziałowi kraj. zbadanie skutków uje- 
mnych, jakiemi dla budżetu krajowego i budżetów 
gminvych zagraża zaprowadzenie monopolu spiry- 
tusowego państwowego. 

P. Kramarczyk czyni wniosek, domagający się 
zmiany $. $ ustawy państwowej z r. 1580, aby 
wydawanie paszportów bydlęcych w pasie pogra- 
nicznym, nie było poruczane wyłącznie rewizorom 
bydła, lecz, aby z zachowaniem wszystkich obe- 
enych przepisów ostrożności rewizji, przydzielone 
zostało w każdej gminie dotyczącej zwierzchności 
gminnej. 

Nakoniec odczytano następującą interpelację p. 
Potoczka do komisarza rządowego: W daiu 30 
grudnia z. r., w niedzielę, zebrało się u włościa- 
nina Franciszka Ptaka z Bieńczyc, powiatu kra- 
kowskiego, grono przyjaciół. Podczas tego zebrania 
podniósł jeden z obecnych włościan, Franciszek 
Wójcik, myśl uczczenia pamięci Bartosza Głowa- 


ekiego, przez utworzenie stypendjum jego imienia 
dla ubogich uczniów, synów chłopskich. Uradzono 
wnieść do Namiestnictwa prośbę o pozwolenie zbie- 
rania składek na ten cel, a zarazem w gronie wła- 
snem zebrano około 10 złr. Z tego powodu staro- 
stwo wdrożyło przeciw uczestnikom tego zebrania 
dochodzenie o przekroczenie ustawy o zgromadze- 
niach, ajakkolwiek żadnego przekroczenia nie stwier- 
dzono, zasądziło dwóch z nich na grzywnę po 15 
złr. Owoż interpelaut zapytuje, czy rząd zechce po- 
uczyć podwładne organa, że włościanie tak samo, 
jak inni obywatele, mają prawo przyjmować u sie- 
bie w domu przyjaciół i sąsiadów i że mogą na 
takiem poufnem zebraniu składać dobrowolne ofis- 
ry na pewien cel godziwy i prawem niezakazany. 

P. Jędrzejowicz Adam i towarzysze stawiają 
wniosek o objęcie akcją kraju budowy kolei Rze- 
szów-Dynów-Rymanów. Następne posiedzenie w so- 
botę o godz. 11 rano. 

+ > * 

Ruski komitet przedwyborczy ukonstytuował 
się wczoraj. Wraz z delegatami konsystorza i ko- 
optvwanymi liczy on 16 członków i 3 zastępeów. 
Przewodniczącym wybrano p. Barwińskiego, ża- 
siępcami ks. Turkiewicza i Sawczaka, ' sekretarza- 
mi dr Końst. Lewickiego i Huryka. 

Posłowie sejmowi wyznania mojżeszowego za- 
wiązują komitet pomocy dla biednej ludności ży- 
dowskiej w Galicji (wiwat solidarność!) Komitet 
ten będzie się mógł rozszerzyć przez Kooptację, a 
bierże sobie za cel zbieranie dat o warunkach 
pracy ludności żydowskiej, ułatwianie jej żarobku, 
oraz zawsdowego wykształcenia w przemyśle i ręko- 
dziełach, nie mniej udzielaniu biednym żydom pomocy 
materjalnej. Jestto zatem coś w kształcie zarodku 
żydowskiego stronnictwa w Sejmie ga- 
licyjskim, gdyż można być z góry przekona- 
nym, że filantropijny płaszczyk nie jest ostatnim 
wyrazem dążeń naszych posłów mojżeszowych. 


Z KRAJU. 
Michocin d. 24 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

W powiecie tarnobrzeskim, w gminie 6 klm. 
od powiatowego miasta oddalonej, panuje już od 
roku przeszło nagminnie tyfus, który mimo nad- 
ludzkich wysiłków przeznaczonego p. fizyka powia- 
towego opanować się nie daje z tej prostej przy- 
czyny, że ustawy ponoś mie pozwalają na robienie 
nadzwyczajnych wydatków celem przytłumienia epi- 
demji, tak cięzko trapiącej biedny lud. Litość ści- 
ska najtwardsze nawet serce, gdy się wejdzie do 
chałupy. w której pokotem na praegniłej słomie 
leży po czworo, pięcioro, a czasem nawet cała ro- 
dzina, dotknięta epidemją, bez najmniejszej opieki, 
gdyż częstokroć na obsługi rodziny pozostaje kil- 
koletnia dziecina, a czasem i tej brakuje, tak, że 
biedakom nie ma nawet kto podać dzbauka wody, 
by mogli gasić trawiącą ich gorączkę. Obawa przed 
zarażeniem się epidemją, szczególnie od czasu, gdy 
sam fizyk jej uległ, jest tak wielką, że nawet kre- 
wni obawiają się udzielać chorym jakiejkolwiek 
przysługi, a jeżeli znajdzie się ktoś odważniejszy, 
nie umiejąc zachować odpowiedniej ostrożności, sam 
ulega chorobie, przenosząc ją z domu do domu. 

Do przytłumienia więc epidemji potrzeba ko- 
niecznie energiczniejszej akcji rządu tak, jak się 
to dzieje w czasie panującej cholery. Nie wystarczy 
tu atoli sam lekarz, któryby na czas epidemii w 
gminie zamieszkał, potrzebaby nadto zorganizować 
ludzi z poświęceniem, którzyby zajęli się pielęgno- 
waniem chorych. 

Piszę to w tym celu, że może rząd lub kraj 
zechce pospieszyć z energiczniejszą pomocą bieda- 
kom, bo zaiste serce pęka na widok tego, co tu 
się dzieje. 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 24 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Bal miasta Wiednia zalicza się zawsze do naj- 
świetniejszych zabaw karnawałowych. Zaszczycają 
go Tok rocznie swoją obecnością: cesarz i arcyksiążę- 
ta. W obszernych salach ratuszowych, spotykamy 
się ciągle z przedstawielelami dyplomacji, wyższych 
sfer wojskowych, posłami, parami, członkami ary- 
stokracji i t. d. Pełno uniformów błyszezących od 
złota, przy których ezarne fraki dość skromnie się 
prezentują. Kobiety na wszystkie strony rozrzucają 
blask swojej urody i djamentów. Muzyka gra po- 
nętnego walca straussowskiego, a setki par suną 
po posadzce i w zachwycie zapominają o rzeczy- 
wistości. Tylko w jednym Wiedniu potrafią tań- 
czać walca, jak w Warszawie mazura. Wiedeńczy- 
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cy uważają walca za króla tańców i dziwić się 
im nie można. Ześrodkowują w nim całą poezję 
swoją i ruch nóg idzie w parze z przyspieszonem 
biciem serca. Tańczą do upojenia się melodją a 
przestają, gdy im siły fizyczne wypowiadają po- 
słuszeństwo. Na bał cesarz przybył o godz. 9!/, 
wieczorem. Towarzyszyli mu obydwaj jenerał-adju- 
tanci: hr. Faar i v. Bolfras. Przyjmowali go: 
burmistrz dr. Grńbl, wiceburmistrz Matzenauer i 
prezesi komitetu balowego. Przybyli także arcy- 
książęta: Karol Ludwik, Rajner, Ludwik Wiktor 
i książę Wirtembergski. Z ministrów zauważyłem: 
księcia Windischgraetza, margrabiego Bacquehe- 
ma, Madryskiego, hrabiego Sehónborna i Plenera. 
Polaków było nie wielu. Z kobiet naszych zwra- 
cały ogólną uwagę panie: Komorowska i Brzo- 
zowska, tak co do toalety, jak i piękności. Cesarz 
opuścił zabawę o godz. 101/4. Przy odejściu że- 
gnano go serdecznie i wznoszono głośne okrzyki. 

Cesarzowa Elżbieta porzuciła Algier skutkiem 
nieprzyjemnej aury i przeniosła się do Cap Mar- 
tin. Tam zajęła apartamenty w hotelu Cap, ume- 
blowane według gustu i upodobań dostojnego go- 
ścia. Z salonu otwiera się przepyszny widok na 
Morze Śródziemne i Monte-Carlo. W pokoju sypial- 
nym znajdują się tylko niezbędne sprzęty. Nad 
łóżkiem żelaznem rozwieszono baldachim. Z po- 
koju sypialnego w czasie pogodnym, jeśli kto m4 
silny wzrok, widać Korsykę, oddaloną o 120 kilo- 
metrów. Dalsze pokoje zajmuje dama dwcru, hra- 
bina Sztaray. Dla cesarza Franciszka Józefa przy- 
gotowane są pokoje w prawem skrzydle hotelu. 

Cesarzowa używa często przejażdżki po morzu. 
Wytrzymałą jest na burze i podczas miotania się 
bałwanów z przyjemnością zostaje na pokładzie. 
Spaceruje także wiele,a w górach nikt jej nie mo- 
że dotrzymać kroku. 

Cesarzoya Elżbieta nikogo nie przyjmuje. Wol- 
ne chwile spędza w kółku rodzinnem. Bawi tu ro- 
dzona jej sicstra, hrabina Trani, i brat, książę 
Teodor Bawarski, słynny lekarz chorób ocznych. 

"Władca Austrji ma przybyć do Cap Martin w 
początku lutego i zabawi dwa tygodnie. Swój. 


W niewoli niemieckiej. 


O pobycie pojmanego po bitwie sedańskiej ce- 
sarza Napoleona w Wilhelmshóhe pod Kassel, po- 
dawały dzienniki całego świata wiele już szezegó- 
łów: mie ma wszakże dotychczas jednolitego i cał- 
kowicie ugrupowanego sprawozdania z siedmiomie- 
sięcznej niewoli cesarza w letn m zamku byłego 
elektora heskiego. 

Lukę tę stara się wypełnić w wydanem dzieł- 
ku Jerzy Horn, a przychodzi mu to tem łatwiej, 
iż, o ile można domyśleć się, spełniał on z ramie- 
nia rządu pruskiego przy ukorowanym jeńcu jakąś 
poufną misję i stąd też był jak najlepiej poinfor- 
mowanym o wszystkiem, co się działo w Wil- 
helmshihe podczas pobytu tamże Napoleona III. 

Pójdziemy za opowiadaniem p. Horna i poda- 
my z jego książki to, co wydaje się nam godniej- 
szem uwagi: 

„Wieczorem, dnia 2 sierpnia cesarz Napoleon IU 
przesłał królowi Wilhelmowi przez generała Reille, 
znany list wraz ze szpadą, oznajmiając, iż uważa 
się za jeńca jego i armji jego. Sprawa była stra- 
coną. W czasie bitwy marszałek Mac-Mahon został 
ranny, a co dopiero przybyły z Algieru generał 
Wimpfen zmuszony był formalnie do objęcia na- 
czelnego dowództwa nad armją mozelską. 

Król dopiero z doręczonego mu listu dowiedział 
się, że Napoleon znajduje się w prefekturze w Se- 
danie i tam oczekuje postanowień zwycięskiego 
monarchy. 

Wiadomo, iż król Wilhelm odpowiedział na 
list cesarza bezzwłocznie na polu walki; nie 
jest jednak znany następujący szczegół : marszałek 
Moltke oczekiwał w Donchery franeuskich genera- 
łów, mających przybyć celem zawarcia kapitulacji. 
Generał, znużony trudami całodziennemi, zasnął 
twardo w swej skromnej kwaterze na zwykłym 
tapczanie. Wtem o północy zbudził go gwar przed 
domem, a nim ocknął się, wszedł adjutant, wołając : 

— Generale, Francuzi! 

Moltke podniósł się, przetarł oczy i rzekł naj- 
spokojniej: 

— A co oni chcą tu znowu? 

Przybyli istotnie Francuzi, lecz nie w zamiarze 
odnowienia walki — lecz ułożenia warunków 
kapitulacji. Na wszystkie uwagi — protesty — 
prośby i wybuchy rozpaczliwego oburzenia gene- 
rałów zwyciężonej armji, Moltke powtarzał z flez 
Smą sakramentalną: Je regrette de ne pouvoir pas 
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vous offrir des autres conditions! (Przykro mi, że 
wam nie mogę ofiarować innych warunków). 
Kapitniacja przeciągnęła się do rana, co tak 
zniecierpliwiło npojonego niesłychanem powodze- 
niem króla Wilhelma, iż za radą Moltkego chciał 
dać rozkaz do rozpoczęcia na nowo bombardowania. 
Już wsiadł na koń, w zamiarze wydania ta- 
kiego rozkazu, gdy wtem pojawili się zdyszaoi 


Moltke i Bismarck. Moltke powiewał zdala papie- * 


rem, na którym spisano warunki kapitulacji. Wia- 
domo, że list Napoleona zaczynał się od słów : 
„Ponieważ nie powiodło mi się zginąć (mourir) 
ea czele moich wojsk“ — słowa te wszakże nie 
były niczem innem, jak tylko frazesem. W dniu 
rozstrzygającym pokazał się on swym wojskom ra- 
no tylko na jednę godzinę i nie szukał bynajmniej 
sposobuości położenia głowy na polu walki. 

Po klęsce pod Sedanem tak mało czuł się bez- 
piecznym pośród swoich wojsk, iż już dnia 3 wrze- 
śnia 0 godzinie 5 rano opuścił miasto Sedan i 
przybył do Donehery, gdzie ks. Bismarck miał z 
nim znaną rozmowę, poczem udali się obaj do 
króla Wilhelma, stojącego kwaterą w zameczku 
Bellevue, pod Fienois. 

Cesarz Napoleon zabawił sam na sam z królem 
Wilhelmem zaledwie 20 minut itu dowiedział się, 
że przeznaczony mu został na pobyt zamek Wil- 
helmshóhe, dokąd będą mu towarzyszyli generał 
Boyen i ks. Lynar, pierwszy radea dawniejszej 
ambasady pruskiej w Paryżu. 

Gdy cesarz bawił w zameczku, poczęły nad- 
ciągać z Bedanu furgony i służba cesarska, w sta- 
nie dość opuszczonym. Niebawem ukazał się obe- 
enym cesarz. Napoleon w towarzystwie króla i za- 
pytał, czy będzie mu wolno zabrać te furgony do 

ilhelmshóhe. Ponieważ cesarz mówił głosem bar- 
dzo cichym, więc król, nie dosłyszawszy zapytania, 
nie dał żadnej.odpowiedzi, co widocznie dotknęło 
boleśnie Napoleona. Dopiero gdy cesarz ponowił 
nieśmiało zapytanie, król odezwał się: certainement. 

Dla cesarza i jego orszaku, oraz oficerów fran- 
cuskich przygotowano w Donchery pociąg osobny, 
który miał zawieźć ich przez Belgję, Kolonję i 
Giessen do Wilhelmshihe. Składał się on 2 Wa- 
gonu salonowego, pięciu wagonów osobowych ity- 
luż pakunkowych. Drugi pociąg osobny wyznaczo- 
no dla służby cesarkiej, kamerdynerów, lokajów, 
masztelarzy i koni. Ogółem było tu 112 służących 
i 85 koni. Wiekszą część tej służby rozpuszezono, 
jako zbyteczną i zbyt kosztowną, w przeciągu na- 
stępnych kilku tygodni. 

Cesarzowi towarzyszyli: adjutanci generałowie 
dywizji Castellnau i Reille, generałowie brygady, 
wicehrabia Pujol, książę Moskowa, Vaubert de Ge- 
ulis, oficerowie ordynansowi, rotmistrz Hepp i ka- 
pitan Lauriston. Potem podążyli za nim pułko- 
wnik ks. Joachim Murat, ranny pod Sedanem, po- 
rucznik ks. Achiles Murat, pierwszy wielki koniu- 
szy hr. Davilliers, koniuszy Raimbeaux, lekarze 
Przyboczni; baron dr Corvisart i dr Conueaux, 
wreszcie sekretarz tajnej kancelarji gabinetowej, Pietri. 

o wyjeździe Napoleona powozem z Bellevue, 
nadszedł do niego list od cesarzowej Fugenji, któ- 
ry wysłano natychmiast przez jednego z oficerów, 
3 poleceniem wręczenia go cesarzowi. 

N ĉi, co w Bellevue mieli sposobność widzieć 
3 s eona, mogli przekonać się, iż najzupełniej u- 
poa soda były obiegające w głównej kwaterze niemie- 
ckiej pog oski o mocno podkopanem zdrowiu monar- 
A stwierdzoną jest rzeczą, iż podczas bitwy pod 
Spichern, cesarz mógł tylko z pomocą swych a- 
djutantów dosiadać i zsjadać z konia. Wobec ge- 
nerała Lebrune przyznał się cesarz, iż cierpi nie- 


wymowne katusze i z trudności z 
mić okrzyk bólu. udnością tylko może stłu 


Cierpienia ciąg 
punktu kulminacyj 
po A 

w > Ado zjawił się z twarzą zapadł , na 
której odbijały Slę wyraźnie nedin T 
szedł krokiem chwiejnym, potykał się eo chwila 
i machinalnie chwytał się znajdujących się pod 
ręką przedmiotów. Czynił też wrażenie zupełnej 
ruiny fizycznej i moralnej, a pruski następca tro- 
nu, ks. Fryderyk, wodząc za nim wzrokiem, w 
którem przebijało się głębokie współczucie, nie 
był w stanie ukryć wzruszenia. (C. dn.) 
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Część urzędowa. 
Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów przenio- 
sła ofcjałów pocztowych: Stanisława Serwatowskiego £ 
Krakowa do Lwowa i Alojzego Charanzę z Kałusza do 


Białej, a asystenta pocztowego Jó kiego 
z Bialaj do Krakowa. go Józefa Ruszczyekieg! 


le się potęgowały i dosięgły 
nego w przededniu bitwy pod 
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JAN WILK 
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Emila RiohebourgAa. 
(Ciąg dalszy). 


Jakże sowicie wynagradzała mu jedaa taka 
chwila wszelkie trudy i niewygody, podjęte 
w tym celu! 

Uszczęśliwiony wracał do swojej ponurej pie- 
czary, nagromadziwszy w Sercu tyle wrażeń ros- 
kosznych, że mu wystarczyły na dłuższy prze- 
ciąg czagu. 


XIV. 


Uderzenie szpicrózgą. 


Sądzimy, że byłoby zbytecznem z naszej 
strony, zapewniać łaskawych czytelników, czego 
zapewne i oni się domyślili, że i Henryka zaj- 
mowała się Wilkiem żywo, może nawet więcej, 
niż tego wymagało jej położenie i wdzięczność 
dla jej wybawey. Nie przestraszało to, ani nie 
dziwiło matki Henryki, Baronowa sama była 
tak wdzięczną Wilkowi, że znajdowała całkiem 
naturalnem uczucie głębokie, z którem córka 
wcale się nie taiła. Henryka myślała o Wilku 
nieustannie, mówiąc o nim bardzo często, a za- 
wsze z wielkim smutkiem. Wiedziała nietylko 
od własnych sług, które często wypytywała o 
Wilka, ale i od pana Violaine, że od owego 
dnia pamiętnego dziki nigdzie się nie pokazy- 
wał, ani na poln, ani u swoich jedynych przy- 
jaciół, węglarzy. 

Te szczegóły, tu i owdzie pozbierane, zaczy- 
nały ją niepokoić. Dlaczego nie pokazywał się 
nigdzie? Czyż miałby go spotkać jaki wypadek? 
Wyobrażała sobie mnóstwo rzeczy i dręczyła 
się okropnie obrazami, wysnhutemi z własnej 
rozbujałej fantazji. Widziała go chorym, zra- 
nionym, wołającym nadaremnie o ratunek. Sły- 
szała prawie jego jęki i skargi żałosne. Strze- 
liła jej czasem do głowy myśl straszna, dre- 
szczem przenikająca, że może zginął marnie 
w jakiem miejscu dzikiem, niedostępnem, po- 
między skałami. 

Pau Violaine uspakajał, jak mógł jej o- 
bawy. 

— Wilk — utrzymywał — jest to stworze- 
nie nadzwyczaj dziwaczne i kapryśne. Zdarza 
mu się często zniknąć na całe tygodnie, nawet 
na kilka miesięcy. W końcu, gdy mu się sprzy- 
krzy jego samotność, wychodzi z jakiejś kryjó- 
wki, nikomu nieznanej, niby ktoś znajomy, po- 
wracający z dalekiej podróży. 

Pomimo tych zapewnień, Henryka była za- 
wsze smutną i dziwnie zadumaną. Często serce 
Ściskało się jej kurczowo. Dlaczego? Nie umia- 
łaby była sama tego wytłómaczyć. Zapewne nie 
mogła zapomnieć, ile zawdzięczała Wilkowi, ale 
nie było znowu powodu zajmować się tak wy- 
łącznie osobą tego człowieka. 

— Chciałabym go zobaczyć, choćby raz je- 
den, jedyny — powtarzała — aby mu wyrazić, 
ile czuję dla niego wdzięczności! 

Łudziła się, że potem niczegoby już więcej 
nie żądała i nie pragnęła... 

Zdawało się jej również, że gdyby tylko po- 
wiedziano: — „Ten lub ów widział Wilka. od- 
widził on węglarzy, był na polu, aby uścisnąć dłoń 
swego przyjaciela, Jerzego Grandin“ — jużby 
uwolniła się na zawsze od dręczącego ją niepo- 
koju. 

Ach! widząc śnieg, padający wielkiemi pła- 
tami, ani przeczuwała, że Wilk ukrywał się pod 
murem zamkowym w tym celu jedynie, aby mu 
się ukazała gdziekolwiek, choćby tylko na jedno 
mgnienie oka. > ; 

Ale Wilk był niesłychanie przezorny i ostro- 
żny. Patrzał, sam będąc niewidzialnym. Wzro- 
kiem wlepionym we front zamku. czyhał na 
chwilę roskoszną, kiedy zjawi się przed nim 
bodaj przelotnie jego bóstwo. W ten sposób 
zima upłynęła. Wróciły dni piękne i ciepłe. 
Gałęzie drzew okryły się znowu pączkami, na- 
reszcie zazieleniły się gęstym liściem. y 

Wilk jednak nie krył się już teraz wśród 
drzewa gałęzi. Wynalazł sobie coś lepszego. 
Zapewne i to było już dlań szczęściem, że mógł 
spojrzeć zdaleka na śliczną dzieweczkę, ale zo- 
Gdyby tak mógł, o radości! 
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wpatrywać się w nią, podziwiać długo, słyszeć 
jej głos słodki i melodyjny, widzieć, jak wie- 
trzyk igra figlarnie z puklami jej złotych wło- 
sów i muska jej czoło gładkie, białe, jak jej 
pierś podnosi się zwolna westchnieniem !... To 
nie byłoby już radością, szczęściem, ale najwyż- 
szym zachwytem, upojeniem bez granie! 

Tam, gdzie się park zaczyna, po za gęstą 
firanką szpałeru grabowego, był rodzaj dużej, 
kwadratowej altany, niby letni salon z ławkami, 
stołkami i stołem. Wszystko to było sporządzo- 
ne z kawałków drzewa olchowego i brzozowego, 
z korą na wierzchu, zupełnie po sielsku. 

Henryka lubiła przesiadywać w tym kąciku 
zacisznym, cienistym, pełnym zieloności. Wzrok 
jej tonął w łące szmaragdowej, rozścielającej się 
u jej stóp, niby naturalny kobierzec. Słuchała 
z prawdziwą roskoszą tajemniczego szmeru stru- 
myka, który przecinał łąkę wężykowato, śpiewu 
słowika, ukrytego w gęstwinie, świegotu innych 
ptasząt leśnych, gnieżdżących się w parku z ca- 
łą swobodą. 

Przychodziła tam codziennie nad wieczorom. 
Czasem towarzyszyła jej matka, najczęściej jed- 
nak przesiadywała samotna i rozmarzona całemi 
godzinami. Ponieważ nigdy nie próżnowała, 
przynosiła więc ze sobą zawsze bądź jakąś ro- 
bótkę, bądź farby i ołówki. Wtedy rysowała 
jakąś część krajobrazu, jakąś piękną i malowni- 
czą grupę drzew, ulbo też otwierała książkę i 
czytała z zajęciem. 

Dnia pewnego, gdy jak zwykle siedziała sa- 
motnia w altanie, robiąc koronkę haczykiem, o0- 
grodnik przesunął się tuż blisko. Spostrzegłszy 
swoją młodą panią, zatrzymał się, aby ją po- 
zdrowić. Odpowiedziała inu lekkiem skinieniem 
główki i życzliwym uśmiechem. Nie oddalił się 
jednak. Stał w miejscu przez chwilę. jakby się 
wahał, nareszcie zebrał odwagę i wszedł do 
środka, mnąc czapkę w rękach. 

— Czy Franciszek ma do mnie jaki interes? 
— spytala Henryka zdziwiona nieco, ale wcale 
nie EO lena śmiałością sługi. 

— Proszę o przebaczenie, od dawna jednak 
chciałby m.... 

— (óż takiego? 

— Radbym powiedzieć..... 

— (o?... 

— Jaśnie panienka pytała się nieraz, czy 
kto z nas nie wie, co się stało z dzikim z lasu 
w Mareille... 

— Z Wilkiem ? — podchwyciła z drzeniem 
nerwowem. 

— Tak, jaśnie panienko, z Janem Wilkiem. 

— Qzyś się może dowiedział o nim? — za- 
wołała żywo, głosem dziwnie zmienionym. 

Ogrodnik przybrał minę wielce tajemniczą, 
przysunął się jeszcze bliżej i szepnął. 

— Widziałem go... 

— Widziałeś! — wykrzyknęła Henryka. 

— [I to nie raz!... 

— Gdzie? Gdzie? 

— W naszym parku. 

— Tu! w parku?... 

— Tak, jaśnie panienko. Zdaje mi się nawet, 
że od pewnego czasu przychodzi tu co nocy. 

Młoda dzieweczka nie była w stanie zapa- 
nować nad głębokiem wzruszeniem. Wlepiła 
w ogrodnika wzrok badawczy, pytając się w du- 
chu, ażali ma wierzyć jego słowom? 

Ten mówił dalej półgłosem, nader tajemniczo : 

— Jestem nawet przekonany, że ukrywa się 
tu nieraz i w dzień biały. 

— Możeś się omylił, mój poczciwy Franci- 
szku — odrzuciła Henryka, mięszając się coraz 
bardziej. 

Potrząsł głową z uśmiechem znaczącym, 

— Jesteś więc pewny tego ? 

— Najpewniejszy ! 

Zapanowało chwilowe milczenie. 

— Gdyby jasna panienka życzyła sobie — 
przemówił zuów ogrodnik — mógłbym z łatwo- 
ścią przytrzymać dzikiego.... 

— Jakim sposobem? 

— Wiem. w którem miejscu wdziera się na 
mur i gdzie zeskakuje do parku. Wystarczyłoby 
zatem ustawić tam żelaza na wilki, aby.... 

Henryka pobladła śmiertelnie. 

— Gdybyś dopuścił się czegoś podobnego — 
zawołała głosem drzącym z oburzenia — byłby 
te czyn niegodziwy, infamja! Moja matka i ja 
wypędziłybyśmy cię z zamku, jak nikczemnego 
złoczyńcę !... 

(Ciąg dalszy ;nastąpi). 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 26 stycznia. 


Kalendarz Kościelny. Dziś św. Polikarpa 
biskupa i św, Batyldy i Pauliny wdowy, jutro św, Jana 
Złotoustego biskupa, pojutrze Karola Wielkiego i św. 
Walerjana biskupa. 

Jutro w kościele QQ. Augustjanów na Kazimierzu 
odpust bracki. Najśw. Panny Marji Pocieszenia. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, ko- 
zły (rogacze), zające, jarząbki, cietrzewie, głuszce (ko- 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzy- 
ki. dubelty, kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie ka- 
czki i lisy. — Co do kuropa w, te po pierwszych śnie- 
gach nie powinny być strzel ne. 

Kalendarz rybacki. Przez cały miesiąc styczeń nie 
wolno łowić raka samca i samiey, natomiast wolno ło- 
wić wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną mia- 
rę. W dni słoneczne o łagodniejszej temperaturze mo- 
żna między godz. 11-tą a ]-szą łapać na wędkę: lipie- 
nie, okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 7 min. 25, zachód przypada na godz, 
4 min. 21: długość dnia 8 godzin, minut 56. 

Dziś nów księżyca o godz. 10 m. 26 wieczorem. 

Temperatura rano stopni — 4 C. 
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Rocznice historyczne. Konstanty Ostroróg potyka się 
w pobliżu Kaniowa dnia 26 stycznia 1527 roku z pięć- 
dziesięcioma tysiącami Tatarów, pobija ich na głowę, 
dwadzieścia tysięcy trupom ściele, a piętnaście tysięcy 
niewolników w jasyr zabranych uwalnia, 


Od Wydawnictwa. Szanownych naszyce 
abonentów miesięcznych prosimy o odnowienih 
przedpłaty. Prenumerata wynosi 


W Krakowie : ; Na prowincji: 
Za Luty . 1'35 ) Za Luty . . 170 
Do końca Marca . 2°70 ( Do końca Marca . 3°40 

BUG Każdy z nowo przystępujących aho- 
nentów tak miejscowych, jak zamiejscowych, o- 
trzyma początek drukującej się u nas powieści 
„Jan Wilk“, której do końca bm. wyjdzie już 
cały tom, eałkiem bezpłatnie. Szanownych 
naszych Czytelników prosimy, aby to raczyli 
powiedzieć swoim przyjaciołom i znajomym. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pamiętajmy o gimnazjum polskiem 
w Cieszynie! 


Za spokój duszy ś. p. Jana Kilińskiego 
szewca, pułkownika 20 pułku piechoty b. wojska 
polskiego, członka Rady narodowej za czasów Ko- 
Ściuszki, zmarłego w Warszawie, odprawi się na- 
bożeństwo żałobne we wtorek, 29 b. m. o godz- 
10 rano, w kościele 00. Dominikanów, jako w 77 
rocznicę śmierci mieszczańskiego Bohatera. 

Z Rady miejskiej. Czwartkowe posiedzenie roz 
poczęło się odszytaniem prośby stowarzyszenia, stara- 
jącego się o odzież i obuwie dla dziewcząt żydow- 
skich, o zapomogę. Rada odesłała petycję do se- 
kcji dobroczynności. P. Prezydent zawiadomił ra- 
dnych, że r. Tilles Emanuel wstąpił do sekcyj woj- 
skowej i dobroczynnej. — Zabrał głos następnie 
r. Kwiatkowski, który wykazywał trudności, a za- 
razem połączone z niemi strąty, na jakie naraża 
obywateli miasta zakaz brania lodu z Wisły w 
miejscach od Półwsia zwierzynieckiego do ujścia 
Rudawy. Mowca przypomina, że zakaz ten pojawił 
się jeszcze zeszłego roku ze względu na cholerę, 
dziś zatem nie powinien obowiązywać; prosi te- 
dy p. Prezydenta o pomoc w tej mierze, zwraca- 
jąc uwagę, że należałoby przy tej sposobności poró- 
wnać lód ze wspomnianej przestrzeni z lodem bra- 
nym z takich miejscowości, jak np. Grzegórzki. — 
P. Prezydent wyjaśnił, iż zakaz ten istnieje na mo- 
cy rozporządzenia namiestnictwa, które zabroniło 
dostarczania lodu z pobliża kanałów. — Przystą- 
piono do porzątku dziennego. R. Skrzyniarz 
przedstawia projekt sekcji ekonomicznej parcelacji 
realności „Maślakówki" z propozycją otwarcia tam- 
że nowych ulic. Przeciw proponowanej przez se- 
keję szerokości 14-metrowej jednej z tych ulie wy- 
stępuje r. Leo, żądając zmiany na 15 m. Mi- 
mo poparcia słów r. Leo przez r. Domańskie- 
go i Stycznia. Rada przyjęła projekt oraz wnio- 
ski sekeji, bronione prócz r. Skrzyniarza przez r. 
Rottera i Kwiatkowskiego. 

W dalszym ciągu zatwierdzono: projekt otwar- 
cia nowej ulicy przez grunta realności 1. 51 dz. IV, 
która połączy ul. Karmelicką i Batorego z Czarno- 
wiejską, tudzież na wniosek inspektora Wdowi- 
szewskiego, linję regulacyjną przedłużenia ul. Ra- 
dziwiłłowskiej i Niecałej. Tu dodatkowo uchwalo- 
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no wraz z wnioskami sekcji ekonomicznej także 
wniosek r. m. Kasparka o wezwanie Magistratu, 
aby przedłożył w ciągu roku bież. projekt nowej 
ustawy budowniczej. 

Po zatwierdzeniu przez Radę oferty p. Anto- 
niego Zarzyckiego na dostawę mundurów dla strą- 
żaków ogniowych i stróżów nocnych miejskich, — 
sekretarz Magistratu, p. Buczkowski. przedłożył 
wniosek sekcji szkolnej o udzielenie 1500 złr. (w 
trzech ratach od r. 1895) klasztorowi 00. Domi- 
nikanów ua restaurację krużganków. Uchwalono. — 
Następnie udzielono kredytu dodutkowego w wy- 
sokości 1500 złr., jako należytość za chwilowe 


„kwatery oficerów przechodzących przez Kraków, 


jakoteż kredytu dodatkowego 1000 złr. na utrzy- 
manie budynków miejskich ża r. 1894, oraz za- 
twierdzono pewne postanowienia co do emerytury 
dla straży ogniowej miejskiej. 

Przed zamknięciem posiedzenia przyjęła Rada 
jeszcze rezygnację r. Konrada Wentzla i celem 
zastąpienia go w godności rajey miejskiego doko- 
nała losowania między pp. Henrykiem Schwarzem 
a Eroestem Stockmarem, którzy po wybranych o- 
trzymali największą, lecz równą liczbę głosów. P. 
Prezydent z urny wyciągnął nazwisko p. Stock- 
mara, którego też zaprosi do pełnienia obowiązków 
rajcy miejskiego. 

Sejmik relacyjny. Wczoraj w południe, w sali 
Rady miejskiej, wobec przeszło 200 wyborców mniej- 
szej posiadłości, przeważnie włościan, powiatu kra- 
kowskiego i wielickiego, składał sprawozdanie jako 
poseł do Rady państwa, ks. dr Władysław Chot- 
kowski. —Od r. 1891,t. j. od początku drugiej ka- 
dencji — mówił ks. poseł — Koło pelskie stało po 
stronie rządu, gdy na czele gabinetu stał hr. Taafte. 
Ponieważ w Czechach, jak się to mówi, zrobiła się 
awantura, za przyczyną Młydoczechów rozbiła się 
większość. My z rządem trzymać musimy, aby u- 
trzymać to, cośmy dotąd zdobyli; aby utrzymać 
dwóch ministrów zodaków popierają Polacy od li- 
stopada 1893 r. ministerjum koalicyjne. Długo i 
szeroko mówił ks. Ch. na ten temat, wyjaśniając 
s0 to jest konstytucja, co znaczy większość, a co koa- 
lieja i t. d. Dalej omawiał sprawę regulacji wa- 
luty. Wspomniawszy o zasługach ministra Duna- 
jewskiego, dzięki któremu znajduje się dziś w ka- 
sach państwa 180 miljonów i doprowadzono do 
tego, ze rząd Ściąga papiery a płaci srebrem. Za- 
prowadzeniem korony, której wartość jest 25 cen- 
tów, rząd zyskał przeszło 20 miljonów guldenów 
a posiadając taką gotówkę w złocie, ma pewny kredyt. 

Praca nad reformą podatkową jest w toku. 
Idzie o to, aby opodatkować tych, którzy swoje 
majątki w kieszeni kryją, a ulżyć tym, którzy pra- 
cują w gospodarstwach. „Tylko z pierwszymi 
trzeba ostrożnie, aby się nie ulotnili!*, — Ustawa 
sądowa ulegnie zmianie. Zmieniony zostania kodeks 
tak karny, jak cywilny. Mimo jednak, że kompe- 
tentni posłowie pracują nad tem nieustannie, usta- 


wa ta w tym roku pono jeszcze nie będzie uchwa- , 


loną, ponieważ Rada, która się zbierze 18 lutego, 
będzie pracowała nad uchwaleniem budżetu aż do 
Wielkiej Nocy. 

Przeprowadzono ustawę konkurencyjną, skut- 
kiem czego ciężary parafjalne ponoszą także ci, 
którzy w danej parafji są posiadaczami, choć 
w niej nie mieszkają. — Ustawę o święceniu 
niedzieli wprawdzie uchwalono, lecz minister hau- 
dlu zrobił w niej tyle wyle wyjątków, że zostały 
się tylko dziury, a zdaniem posła bez święcenia 
niedzieli lud „zbydlęceje*. Żydzi z p. Bykiem na 
czele pracują dziś nad tem, aby ustawę tę dla 
Galicji zrobić konfesyjną i. niestety, udało się to 
im już w Radzie państwa. Ks. poseł mówi dałej, 
że w sprawie reformy wyborczej Koło polskie odbyło 
5 długich posiedzeń. 

Zdaniem posła, rząd powszechnemu głosowaniu 
nie byłby przeciwaym, J4 (słowa ks. Ch.) nie 
bałbym się powazegnego głosowania, bo za iat nie 
wiele będą ludzie nabożni i bezbożni, ale pierwsi 
wezmą górę. Równą miarą trzeba wymierzyć, aby 
ten eo pracuje i przysparza, miał prawo większe, 
a ten który, tylko patrzy gdzie się z komina ku- 
rzy, mniejsze; dlatego jako poseł nie krakowako- 
wielicki, ale jako polskiego ludu poseł, przeciwuy 
muszę być powszechnemn głosowaniu, które kło- 
poty sprowadzić może. — Na tem zakończył ka. 
Chotkowski swoje Sprawozdanie i zamierzał zam- 
knąć sejmik relacyjny, który, nawiasem mówiąc, 
odbywał się bez przewodniczącego, atoli kilku wy- 
boreów zażądało głosu od ks. posła. 

Wyborca p. Wójcik z Wyciąż przytacza szereg 
żądań i zażaleń, ną które poseł stara się dać wy- 
jaśnienia. Mianowicie: na zażalenie, że urzędnicy 
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tutejsi traktnją chłopa nie jak obywatela, ale obcho- | w połowie lutego. Książę biskup Puzyna miał za- 


dzą się z nim niekiedy brutalnie — poseł twierdzi, 1 
że to sprawa domowa i należy raczej udać się z 


tem do posła Paszkowskiego, który zasiąda w 
Sejmie. Zresztą nietylko urzędnicy, ale i kupcy 
swojem obchodzeniem się nietaktownem odstręczają 
od siebie włościan. 

Dalej interpelant jest zdania, że sprawę szlą- 


„skg należy w parlamencie przeprowadzić tak, jak 


tego naród wymaga. Ks. poseł odpowiada, iż „Szląsk 
więcej zyska przez tych co mileząc działają, niż 
przez tych, eo dużo krzyczą; na wszystko odpo- 
wiedzieć nie mogę, niech wam to wystarczy !* 

Na żale, że żandarmerja urzęduje nie w języku 
krajowym, odparł sprawozdawca, że „jest to spra- 
wa wojskowa, a wojsko musi komendy słuchać w 
języku centralnym“. 

Kiedy następnie p. Wójcik skarżył się, że wę- 
gierskie świnie mają wolny przepust do Wiednia, 
a galicyjskie przebywają kontumację, poseł rzekł, 
że jakkolwiek zbadał tę sprawę osobiście, na teraz 
musi o niej zachowąć milczenie. 

Wyborca Franciszek Gołębiowski prosi posła, 
aby się wystarał o założenie cukrowni w okolicy 
Krakowa, przez co włościanie prócz pracy na grun- 
cie zyskaliby zajęcie, a z wytłoków paszę dla by- 
dła. Na to poseł powiada: Nie poradzi rząd, ani 
parlament, ale kapitał. Ludzie boją się ryzykować 
kapitały, nie chcąc mie: do czynienia z żywiołem 
robotniczym. Dziś nawet robotnik, gdyby szezęśli- 
wym trafem wygrał grube pieniądze, toby fabryki 
nie założył, ale schowałby pieniądze, by żyć z ka- 
pitału bez kłopotu. Co do mnie, mógłbym tylko, 
zaoszczędziwszy coś, kupić akcję, więcej zaś w tej 
mierze nie mogę uczynić. 

Adam Moksza zapytuje, czy żandarmerja pod- 
czas wyborów jest upoważniona śledzić włościan 
i wsadzać do kozy. Zdaniem posła, żandarmom nie 
jest dozwolona agitacja przy wyborach — ale zwy- 
kli oni z inuych powodów aresztować osoby, nie- 
mające nic wspólnego z wyborami. 

Wkońcu jeden z wyborców żalił się temi sło- 
wy: „Ludzie na to się uczą, aby z tej nauki ko- 
rzystać — dlaczego więc gażetkę ks. Stojałowskie- 
go. najczęściej na poczcie konfiskują? * „Zakazu 
uiedostawiania gazety nie ma — odrzucił na to 
ks. Ch. — każdemu prenumeratorowi służy prawo 
upomnieć się, a poczta każdy numer gazety jest 
obowiąznną dostawić*. 

Na tem zakończył poseł krakowsko- wielicki 
awój sejmik relacyjny. 

Towarzystwo Uczestników powstania Sty- 
<zniowego urządza, jak już zapowiedziano, zebra- 
nie towarzyskie w sobotę, dnia 2 lutego w sali 
„Sokota“. Wtajemniczeni zapewniają, że zabawa 
kwiatowa na ten wiəczór przygotowywana zapowiada 
się świetnie. Program wogóle ma być bardze obfity, 
to też mie wątpimy, że zainteresusuje szerokie ko- 
ła publiczności. 

Z Towarzystwa Tatrzańskiego. W niedzielę 
dnia 24 lutego b. r., o godz. 8 po południu, od- 
będzie się w Krakowie, w sali posiedzeń Rady 
miejskiej 22-gie zwyczajne walne zgromadzenie To- 
warzystwa Tatrzańskiego. Na porządku obrad znaj- 
duje się między innemi uchwalenie budżetu Tow. 
na rok 1895, tudzież wybór prezesa i 5 członków 
wydziału na lat trzy (w miejsce hr. Stefana Za- 
moyskiego, tudzięż pp. Ciechomskiego Wiktora, 
Cieszkowskiego ,%ygmunta, Eljasza Walerego, dra 
Koya Michała i Syroczyńskiego Leona), wybór 1 
członka wydziału na rok 1 (w miejsce p. Kazimie- 
rza Langiego). 

Stowarzyszenie opieki nad uwolnionymi wię- 
źniami odbędzie walne zgromadzenie. pod przewo- 
dnictwem radcy dworu, p. Władysława Szymona- 
wicza, dziś o godzinie 6 wieczorem, w sali Rady 
miejskiej. 

Koncert Albani odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 28 bm. w teatrze miejskim. Program obej- 
muje słynną arję Belliniego „Casta Diva*, Gouno- 
da Valse z op. „Romeo i Julja*, Haydna arję z 
oratorjum „Stworzenie świata“ — nadto arję z 
op. „T nnhauser*, Wagnera. Ella Pancera ode- 
gra utwory Brahmsa, Mendelssohna, Chopina, Le- 
schetyskiego i Liszta. 

„ Przedstawienie amatorskie danem będzie w 
niedzielę o godzinie 7 wieczorem w lokalu Tow. 


"drukarzy i litogratów „Ognisko“. Przedstawioną 


będzie krotochwila „O chlebie i wodzie”, oraz ko- 
medja Korzeniowskiego „Okrężne*. 


Książę-biskup krakowski, jak nam donoszą z 
Rzymu, przybędzie do Krakowa nie w kwietniu, 
chociaż pierwotnie tak było postanowione, lecz już 


miar udać się do wiecznego miasta, lecz. że stam- 
tąd breve papieskie z jego nominacją odesłano już 
on nunejusza papieskiego w Wiedniu, przeto udaje 
do się tylko do Wiednia, celem złożenia przysięgi, 
skąd prosto do Krakowa przyjedzie. Dla pory zi- 
mowej ingres nie odbędzie się ze zwykłą w takićh 
razach okazałością, lecz tylko wewnątrz kościoła. 


Z różuych stron donoszą zgodnie, że biskupem- 


sufraganem we Lwowie, w miejsce ks. Pnzyny, 
zostanie ks. Weber, teraźniejszy kanclerz konsysto- 
rjalny kapituły tamtejszej. : 


Pielgrzymi. Dwaj młodzi ludzie, Jan Kotyrło 


lat 23 i Maciej Markulis lat 19, obaj z powiatu 
wołkomirskiego gub. kowieńska, wybrali się przed 
dwoma miesiącami z kilkoma rublami w kieszeni, 
piechotą do Rzymu i Palestyny. Po przebycie 150 
mil przez Częstochowę przybyli temi dniami do 
Krakowa, gdzie zostali aresztowani, a dla braku 
funduszów (posiadają bowiem tylko 44 i pół kop.) 
i odpowiednich legitymacyj zostali odstawieni z po- 
wrotem do granicy. 


Z armji. Wydane zostało następujące rozpo- 


rządzenie wojskowe: Jednoroczni ochotnicy, którzy 
zdali egzamin oficerski i posiadają wszelkie wy- 
magane warunki do awansowania, mogą z końcem 
roku służby otrzymać stopień tytularnych wachmi- 
strzów. Udzielenie stopnia rzeczywistych wachmi- 
strzów zależnem jest u tych jednorocznych ocho- 
tników, którzy po zdaniu egzaminu na rezerwo- 


wych oficerów pozostają nadal w czynnej służbie, 
od stosunków stanu prezencyjnego, u tych zaś, 


którzy przeniesieni zostają w stan rezerwy, od po- 
trzeby wojennej. 


Z Podgórza piszą nam: Od pięciu lat oby- 
watelstwo m. Podgórza nie zaniedbuje nabożeń- 
stwa żałobnego, za poległych w walce 1863/4. I 
w tym roku d. 24 b. m. odprawionem zostało na- 
bcżeństwo uroczyste żałobne w kościele parafjal- 
nym; oprócz mszy św. pontyfikalnej, przy bocznych 
ołtarzach odprawiane były msze ciche. Katafalk 
kwiatami i insygnjami wspaniale przybrany, oto- 
czyli koledzy poległych, a Sokołi w strojach, jako 
młodsze pokolenie, sformowali drugi szereg hono- 
rowy. Nabożeństwo odbyło się z pełnym i wzniosły m 
nastrojem patrjotycznym. Kościół był przepełniony pu- 
blicznością wszystkich stanów. Cech złączony rze- 
mieślników m. Podgórza w komplecie z jarzącem 
światłem do skończenia pieśni narodowej asysto- 
wał podniosłej ceremonji. Kreśląc te słowa ze 
wzruszonem Sercem, ciśnie się pod pióro pytanie— 
dla czego za Wisłą w Krakowie inaczej !? 

W Wieliczce odbędzie się dnia 27 b. m., tj. 
w niedzielę, trzecie przedstawienie „Jasełek* w 
układzie ks. Soleekiego. Ceny miejsc są następu- 
jące: krzesło w I rzędzie 60 ct., w II 50 ct, w 
IM 40 ct. Parter 30 ct. 

Z Świątnik górnych piszą nam: Pospieszam 
donieść, że za staraniem członków Czytelni tutej- 
szej odprawił ks. Ignacy Twardowski, katecheta 
miejscowy, w*dniu 21 bm. nabożeństwo za pole- 
głych w r. 1868, po którem chór męski złożony z 
członków Czytelni odśpiewał na cztery głosy: „Bo- 
że Ojcze Twoje dzieci“ i „Boże coś Polskę“. Te- 
goż dnia wieczorem zebrali się członkowie w Czy- 
telni, gdzie p. Rączka odczytał obszerny elaborat 
na temat: „Jakie były przyczyny upadku powsta- 
nia Styczniowego?“ a następnie odśpiewano kilka 
pieśni patrjotycznych. 

Piękne stroje polskie członków niektórych przy- 
pominały nam lepsze czasy. 

Godność szambelana otrzymał kapitan, p. 
Władysław Nałęcz Grostomski. 

Sejmiki relacyjne. Poseł do Rady państwa, 
ks. Pastor, będzie zdawał przed wyborcami spra- 
wę ze swych czynności poselskich na sejmikach 
relacyjnych, które odbędą się dnia 30 b. m. w 
Pruchniku, dnia 31 b. m. w Jarosławiu, a dnia 
4 lutego w Sieniawie. 

Internat dla uczniów wyższej szkoły rolniczej 
poświęcono we czwartek w Dublanach, w obecno- 
ści ks. marszałka Sanguszki. Internat ten, wybn- 
dowany kosztem 100.000 przez kraj, będzie od- 
tąd obowiązkowem miejscem mieszkania dla Du- 
blańczyków, którzy, jak wiadomo, dotychczas czę- 
ściej przesiadywali we Lwowie, aniżeli w akade- 
mji. z oczywistą stratą dla postępu nauk. To też 
było powodem założenia poświęconego w dniu 
onegdajszym internatu. 

Poseł Popowski wygłosił przedwczoraj w lwow- 
skiem Kole literackiem odczyt o wzroście potęgi 
rosyjskiej, która jest dla Europy bez porównania 
groźniejszą, aniżeli stawiany przez niektórych so- 
cjologów horoskop zalewu cywilizacji naszej przez 
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rasę żółtą. Poseł Popowski, znakomity, jak wiado- 
mo, znawca stosunków militarnych, scharakteryzo- 
wał teraźniejszą sytuację barwami nie bardzo we- 
sołemi. Carat, przesiąkły do szpiku kości tradycją 


| zaborczą, dąży bez wypoczynku jednym etapem do 


zdobycia Indyj, drugim do zdobycia Konstantyno- 
pola, zagraża zatem całej cywilizacji uaszej. Trój- 
przymierze, do którego, chociaż nieoficjalnie, dołą- 
cza się także Rumunja i Anglja, jest najjaskraw- 
szym wyrazem niebezpieczeństwa i potrzeby bro- 
nienia się. Naród polski odegra w przygotowują- 
cem się olbrzymiem starciu potęgi rosyjskiej z Eu- 
ropą nie ostatnią rolę. Interes jego ciąży na Europie. 
Należy wszystkiemi siłami pracować nad ekonomi- 
cznem i moralnem podniesieniem społeczeństwa 
polskiego, tak, ażeby w chwili decydującej mogło 
ono rzucić na szalę jak największy swój dorobek i w 
ogólnym obrachunku wziąć to, co się należy na- 
rodowi silnemu i d jrzałemu. 

Pojedynek. We Lwowie odbył się przed kil- 
ku dniami pojedynek na szable pomiędzy porucz- 
nikiem ułanów, Weberem a porucznikiem Edmuu- 
dem Słoneckim, który swego czagu sekundował w 
pojedynku &. p. Brodzkiego z drem Medwejem. 
Reznltat walki był ten, że p. Słonecki otrzymał 
dwa lekkie cięcia w ramię i pierś, a zaś por. 
Webera odwieziono do szpitala wojskowego z twa- 
rzą okropnie pokaleczoną. 

Umarł we Lwowie Aleksander Skajewski, prze- 
ciw któremu toczyło się w lwowskim sądzie kar- 
nym dochodzenie o zbrodnię stanu. W pierwszych 
dniach lutego miała się odbyć ostateczna rozprawa 
karna. 

Towarzystwo ludoznawcze zawiązało się we 
Lwowie. Celem jego jest umisjętne badanie ludu 
polskiego i rozszerzanie zebranych o nim wiado- 
mości, za pomocą organu towarzystwa, który wszy- 
scy członkowie będą bezpłatnie otrzymywali. 
Członkiem może być każda osoba nieposzlakowa- 
nego charakteru bez różnicy płci. Osoby, chcące 
przystąpić do Towarzystwa, zgłosić się powinny 
do prof, Uaiwersytetu lwowskiego dra A Kaliny 
(ul. Garncarska 1. 6). Statuta Namiestnictwo jug 
zatwierdziło; ukonstytuowanie się Towarzystwa n - 
stąpi na zebraniu, które odbędzie się dzisiaj w 
lwowskiej sali ratuszowej. Towarzystwo to, pier- 
wsze w Polsce, bezwątpienia cieszyć się będzie 
uznaniem w całym kraju, a w pierwszej linji gar- 
nąć się będą do niego księża i nauczyciele lu- 
dowi; ci zbierając wśród ludu materjały etnogra- 
ficzne i nadsyłając je do wydziału Towarzystwa, 
mogą oddać wielkie usługi folklorystyce polskiej. 
W Niemczech i Czechach towarzystwa takie od- 
dawna już istnieją i rozwijają się jak najpomy- 
ślniej. 

0 oburzajacem postępowaniu z człowiekiem 
obłąkanym czytamy w dziennikach iwowskich: 
Wczoraj około godziny 7-m-j wieczorem we Lwo- 
wie pojawił się około pogotowia wojskowego, na- 
przeciw Namiestnietwa, mężczyzna liczący lat 40, 
mający na głowie czapkę z daszkiem, a na sobie 
rodzaj okrycia używanego do kąpieli. Zapytany 
przez przechodniów, dlaczego nago stoi w takiem 
zimnie, odpowiedział, iż jemu jest ciepło, a wy- 
czekuje na przybycie swego brata, kapitana, który 
ma mu w pojedynku sekundować. Gdy wido- 
cznem było, że jest to obłąkany, zabrano go tym- 
czasem do izby pogotowia wojskowego i zatelefo- 
nowano po stację ratunkową. Przybyli ze stacji 
lekarze, orzekli, że nie ma innej rady tylko na- 
leży uwiadomić o tem komisarjat V dzielnicy na 
placu Strzeleckim i prosić, aby tenże wystawił 
kartę legitymacyjną, bez której żadnego umysłowo 
chorego do szpitala nie przyjmą. Komisarjat od- 
powiedział na to wezwanie, „że go jakiś golec nie 
nie obchodzi i stacja ratunkowa niech sobie robi 
z nim, co się jej podoba“. Wówczas żołnierze dali 
płaszcz celem okrycia obłąkanego i odwieziono go 
do biura policyjnego. Komisarz policji odesłał 
obłąkanego, nagiego (płaszcz bowiem zaraz żoł- 
nierzowi oddano), krytą doróżką do biura komisa- 
rjatu dzielnicy V z poleceniem, aby go przyo- 
dziano i do szpitala oddano. Komisarjat i tym 
razem nie usłuchał wezwania, nie przyjął bowiem 
obłąkanego, twierdząc ponownie, że nie ma do 
tego ani ochoty ani obowiązku. Policjanci radzi 
nie radzi, odwieźli tego nieszezęśliwca do szpitala 
powszechnego, gdzie oczywiście także go nie przy- 
jęto. Wędrował więc napowrót do policji, a stam- 
tąd odesłano go raz jeszcze z energicznem pismem 
do komisarjatu, gdzie ostatecznie zdecydowano się 
obłąkanego przyjąć i w aresztach miejskich po- 
mieścić. A więc człowieka umysłowo chorego wo” 
żono bez odzienia tam i napowrót od godziny 7 
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do trzy kwadr. na 10 wieczorem, t. j. prawie przez 
trzy godziny! Czy to nie godne oburzenia !? 

Polowanie. W Lubieniu, pod Gródkiem, u 
barona Adolfa Bruniekiego, odbyło się w dniach 
16 i 17 b. m. wielkie polowanie na dziki. W po- 
lowaniu wziął udziął także ks. Filip Coburg. U- 
bito, mimo niesprzyjającej pogody, 11 dzików, 1 
lisa, 57 zajacy i 11 kozłów. 

Wiosna w zimie. Z Iwania, koło Zaleszczyk 
donoszą: U nas ciepło. Lód na Dniestrze stajał, 
a w ogrodach nad Dniestremi nastokach wzgórz 2 .- 
zieleniła się trawa i kwitną fjołki, 

Repertoar teatralny. — Dziś w sobotę 26 b. m. „Po- 
wietrze waelkomiejskie*, komedja w 4 aktach Oskara 
Blumenthala i Gustawa Kadelburga z niemieckiego. — 
W niedzielę 27 b. m. „Madame Sans Gene*, komedja 
w 4 aktach W. Sardou, z francuskiego po raz 22-gi. 
W poniedziałek 28 b. m. teatr zamknięty. © 

Dla głodnych dzieci. Dalsze datki na ciepłe obiady 
dla głodnych dzieci złożyli na ręce podpisanego: Pp.: 
dr Franciszek Ksawery Fierich 5 złr. Leon Mańkowski 
15 złr, dr D. Wierzbicki 3 złr, Jakubowski i Jara 2 
złr., dr Zenon Pelczar 2 złr., E. Korczyńska 15 złr., Klar 
ra i Marja John 5 złr., W. Kaczmarski 3 złr., Nikodema 
Romanowicz 3 złr., Karolina Wychowska 1 złr. Twaróg. 

Składki na Wawel. (Ciąg dalszy). M. J. z Kalwarji 
Zebrzydowskiej z dwóch puszek zł. 9 ct. 41, p. Hildowa 
numizmat wartości zł, 1 ct. 10, Wentzel z puszek zł. 6, 
Anastazy Redyk z pnszek w czytelni w Wadowicach zł. 
6 ct. 60, Marja Gumińska w Zalesiu w Rzeszowskiem z 
puszki zł, 18 ct. 11, Zofja Odrzywelska ze Schodnicy z 
poni zł. 9, p. Winiarz ze Schodnicy zł. 7 ct. 67, p. Ba- 
irecka z puszek Slatowskiej, Kłosińskiego, Hórteux i wła- 
snej zł. 2 et 93, p. Szolajska zł. 3, pna Jakubkówna zł. 
2 ct 2 z puszki zakładu fizjologicznego i własnej, Jadwi- 
ga Łasińska z Przyborowa zł. 19 ct, 7 zworka, Lambert 
Wolosiecki naczelnik stacji w Lubkowie z puszki zł. 9 
ct. 591/,, z handlu Cieślińskiego w Przemyślu z puszki 
zł. 7 et. 50, A. L. Dienstl rest. kolei w Przemyślu zł. 3 
z puszki, (C. d. n.) 

Nekrolagja. Jan O'Byrn, uczeń I. klasy szkoły re- 
alnej w Krakowie, syn inżyniera krajowego, zmarł dnia 
23 b. m. w Nowymtargu. 


ROZMAITOŚCI 


Wojna chińsko-japońska, obok prawdziwie 
krwawych epizodów, dostarczała już nieraz i skan- 
dalicznych, śmiesznych lub komicznych, które je- 
dnak, niestety, zawsze padały na stronę Chińczy- 
ków. Tego rodzaju faktem jest i ostatni, który 
mamy do zanotowania. Dwaj „słynni* jenerałowie 
Niebieskiego Państwa, Czang i Czeng, według ra- 
portu wice-króla Li-Hung-Czanga, padli zaszczytnie 
na polu walki, wykazawszy rzadką odwagę i nad- 
ludzkie męstwo w krwawej potyczce z Japończy- 
kami. Tymczasem obaj bohaterowie, stawiani w 
raporcie wice-króla za przykład męstwa wojskom 
chińskim, jak się okazało, przepadli bez śladu w 
zamęcie walki, a obecnie zjawił się zdrów i cały 
nietylko jenerał Czang, ale i serdeczny jego przy- 
jaciel, jenerał Czeng. Obaj „waleczni* jenerałowie 
ukryli się w rowie przydrożnym i opuścili go do- 
piero wówczas, gdy bitwa wydała już rezultat: zu- 
pełną klęskę Chińczyków. Kto wie, czy tym bra- 
kiem dowódców nie tłómaczą się owe częste pierz- 
chania walczącej armji chińskiej, o których co pe- 
wien czas dowiadujemy się z depesz i doniesień 
z plaen azjatyckiego boju ?... 

Trzecia płeć. Prof. Ferrero w paryskiej Re- 
vue des Revues omawia w artykule naczelnym 
ostatniego zeszytu sprawę nader ważną, a zarazem 
zajmującą każdego. Wykazuje on przedewszystkiem, 
że najgłówniejszą przyczyną niezawierania mał- 
żeństw są wielkie, nieraz nieprzezwyciężone prze- 
szkody materjalnej natury, dla których tyle kobiet 
pozostaje w celibacie. Wskutek tego jednakże, iż 
kobiety takie nie mogą spełniać swego naturalnego 
przeznaczenia, a mianowicie, iż nie zostają matka- 
mi, podlegają one głębokim zmianom tak psycho- 
logicznym, jak i fizjologicznym, które z nich ró- 
wnocześnie wykształcają odrębny, trzeci rodzaj istot 
ludzkich, że tak powiemy, nijaki. Olbrzymi wpływ 
miłości i czynności matki powoduje w organizmie 
niewieścim wielkie zmiany i znaczne wyrządza 
mu szkody pod pewnym względem; u tych zaś 
kobiet, które wspomnianym wpływom nie podle- 
gają, objawiać się musi owe zaoszczędzenie sił w 
sposób bardzo widoczny, mianowicie wyradzają się 
w nich niepospolite zdolności. Prof. Ferrero przy- 
równuje takie kobiety pod wielu względami do 
pszczół roboczych rodzaju nijakiego — które nie 
będąc nigdy matkami — mają w wyższym sto- 
pniu rozwinięte: inteligencję i siłę, a pracowi- 
tością i odwagą stoją wyżej od męskich robotni- 
ków. Wprawdzie nie są one już właściwie pszezo- 
łami rodzaju żeńskiego, zatraciły bowiem swoje 
fizjologiczne ukształcenie żeńskie, natomiast przewyż- 
szają inne swoją niespożytością. 


Wszelkie papiery 
wartościowe, bankno- 


wrr inawi: Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego 


rzystniejazemi warunkami. 


Nr. 22. 


Ernest Renan w Bwoiem dziele „L'irreligion 
de l'avenir“ zwalcza zasadę, jakoby dozgonne za- 
chowanie niepokalanej czystości miało u mężczyzn 
korzytnie wpływać na rozwój duchowy, twierdzi 
bowiem, że przez ześrodkowanie wszystkich sił w 
mózgu, duch traci na wzniosłości i świetności swo- 
jej, jak się to objawia u drzew-olbrzymów nie- 
przesadzanych. Przeciwnie jednak, hypoteza ta w 
stosunku do kobiet jest odmienną, czego dowodem 
Anglja, gdzie znajduje się takie mnóstwo „starych 
panien* z inteligentnych sfer stanu średniego. Ni- 
gdzie kobiety nie pozyskały dla siebie wszystkich 
zawodów mężczyzn w dziedzinie Sztuki i umieję- 
tności, jak tam właśnie; nigdzie większego wpły- 
wu na całe ukształtowanie się życia publicznego 
i towarzyskiego nie wywierają kobiety niż tam; 
im też, a właściwie samym „starym pannom* za- 
wdzięcza Anglja uczoność społeczeństwa, jak ró- 
wnież one jedynie rozwinęły w tym kraju wielką 
publiczną dobroczynność, której są zawsze duszą. 
Bez tej trzeciej płci nie można sobie dziś Anglji 
wyobrazić. 

Starzec 110-letni. Z Barselony donoszą. że 
15 listopada przybył tam z Kuby na parostatku 
„Jover Serva“ niejaki Franciszek Montez de Oca, 
liczący 110 lat wieku. Szczyci się on pełnią sił 
fizycznych i duchowych. Nie brak mu ani jedne- 
go zęba, włosy ma wprawdzie białe, ale gęste i 
bujne. 75 łat bawił na wyspie Kubie i nie cho- 
rował ani razu. Jest on robotnikiem w planta- 
cjach i de dziś dnia wykonywał najcięższe prace 
polne. Powrócił obecnie do Katalonji, aby zoba- 
czyć swe miejsce rodzinne, Granoller, a po kilku 
tygodniach ma powrócić na Kubę, Jedna okoli- 
ozność będzie wielce ciekawą dla wegeterjanów : 
ów Matuzal od 20-go roku życia spożywa jedynie 
pokarmy roślinne. 

James G. Fair. W San Francisco zmarł były 
senator z Newady, jeden z najbogatszych ludzi w 
Stanach Zjednoczonych półn. Am., James Fair, w 
68-im r. życia, na astmę. Przybył on w r. 1548 
z Młandji do Ameryki i będąc zupełnie ubogim, 
zapisał się w liczne szeregi poszukiwaczów złota. 
Szczęście mu dopisało: wkrótce doszedł do olbrzy- 
miej fortuny. Już w r. 1870 liezono go na 50 mi- 
ljonów dolarów. Wówczas to wszedł w spółkę z 
trzema innymi miljonerami: Johnem Mackay, Ja- 
mesem Flood i Williamem O'Brien. Kompanja ta, 
znana w całym świecie pod firmą: „Bonanza* po- 
siadała najbogatsze kopalnie złota i srebra w Ne- 
wadzie i Kalifornji, które podczas trwania spółki 
przyniosły jej 200 miłjonów dolarów. W r. 1861 
Fair został obrany senatcrem przez demokratów i 
urząd ten piastował do r. 1887. wano go powsze- 
chnie „Bonanza-King*. 

Muzyk i... dyplomata. Każdy dyplomata po- 
winienby być wybornym muzykiem, musi on bo- 
wiem znać się dobrze na... takcie i harmonji. 
upy W WE o | | || wo. | 

HUMOR. 

— Jaka cena tej dużej lalki? 

— 24 reńskich. 

— Ależ panie, za te pieniądze dostałbym prawdziwe 
dziecko, 


Mały Adaś: — Dlaczego dziadzio tak oczkiem strzela 
na tę panienką? 
— Moje dziecko, to moje ostatnie naboje. 


— Panie Hirschfeld, pański syn podobno ma zamiar 
kształcić się w zawodzie handlowym? 

— Tak, oddam go na praktykę do firmy Geldmacher 
et Comp. , i , i 

— Niech pan tego nie robi, ta firma będzie lada 
dzień bankrut... 3 

— Nu. nie nie szkodzi, niech się i on tego nauczy. 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiadomość. podaną przez Now. Wremja, ja- 
koby rząd bułgarski powierzył pułkownikowi 
Kesiakowi misją przygotowania w Petersburgu 
przyjęcia dla deputacji bułgarskiej, uważają 
w kołach dobrze poinformowanych w Zofii za 
zupełnie bezpodstawną. — Ajencja bułgarska za- 
przecza, jakoby wśród krajowej ludności dały się 
dostrzedz objawy niezadowolenia z powodu opłat 
akcyzowych. Tylko kilku zagranicznych podda- 
nych czyniło pewne trudności z powodu pogło- 
ski o interwencji obcych mocarstw. Panuje na- 
dzieja, że rządowi uda się załatwić nieporozu- 
mienie z Austro- Węgrami. 


Prezydent Faure powołał do siebie Ribota, 
aby mu powierzyć misję utworzenia gabinetu. 
Ribot oświadczył jednak prezydentowi, że musi 


naradzić się z przyjaciołmi, zanim udzieli od- 
powiedzi, czy podejmie się utworzenia gabinetu. 


Angielski statek rządowy, wiozący proch ar- 
matni i kule, został przy ujściu Tamizy wysa- 
dzony w powietrze. Z załogi nie odszukano do- 
tąd nikogo. 


W Nowym Jorku strejk przybiera coraz 
ostrzejszy charakter. Tramwaje przejeżdżają pra- 
wie puste, pod osłoną policji. Strejkujący za- 
grażają bezpieczeństwa podróżnych. przecinają 
druty i obrzucają kamieniami milicję i urzę- 
dników. 


Tegoroczna wiosenna sesja Rady państwa, 


jak opowiadają w kołach poinformowanych, ma. 


trwać bardzo długo. Najpierw przyjdą pod ob- 
rady ustawy podatkowe, następnie jedna z dwóch 
reform prawa, a dopiero po świętach Wielkiej 
Nocy budżet. 


Prezesem Towarzystwa przyjaciół nauk w 
Poznaniu wybrano ks. biskupa Likowskiego, wi- 
ceprczesem Wicherkiewicza, sekretarzem hr. En- 
gestróma. 


Londyński dziennik Daiły Chronicle donosi z 
Rzymu, że papież zażądał wyjaśnień od posła 
rosyjskiego z powodu zaaresztowania 14 księży 
w Warszawie. 


Lelegramy 
własne „(rłosu Narodu", 


Wiedeń 26 atycznia (rano). W  tutejszem 
'Towarzystwia lekarskiem prof. Wiederhofer zbi- 
jał wszystkie przeciw surowicy poduiesione za- 
rzuty. 

Budapeszt 20 stycznia (rano). Węgierskie 
miniserstwo handlu udzieliło właścicielowi dóbr 
Konstantemu Mora Korytowskiemu i adwokato- 
wi Stefanowi Matuszce w Budapeszcie koncesję 
na przeciąg jednego roku dla robót wstępnych 
technicznych, celem budowy kolei żelaznej od 
stacji węgierskiej koleij państwowych Hamonna 
(kolej Łupkowska) do granicy galicyjskiej około 
Cisny, przez miejscowości Hasina, Hoszomezo, 
Czirokabela, Sinna, Stakcin, Jalova, Starina, Ostro- 
nica, Znella. Miejscowości te leżą w dolinie rze- 
czki Curdki, wypływającej z Karpat. Po zbudo- 
waniu projektowanej kolei Nowytarg-Bela będzie 
to siódma z rzędu kolej, łącząca Galicję z Wę- 
grami. 

Warszawa 26 stycznia (rano). Według naj- 
nowszych wiadomości, car odwidzi Warszawę w 
kwietniu. 

Odesa 26 stycznia (rano). Firma zbożowa 
„K. Durante“, największa w gubernji taurydzkiej, 
aksporiująca zboże własnemi statkami, zawiesiła 
wypłaty. Własciciel uciekł za granicę. Passywa 
wynoszą kilka miljonów rubli. 

Berlin 20 stycznia (rano). Z powodu nie- 
pogody ks. Bismarck nie przybędzie na uro- 
dziny cesarskie. 

Paryż 26 stycznia (rano). Ribot gorączkowo 
stara się o utworzenie gabinetu, dotychczas 
atoli bez rezultatu. 

Londyn 26 stycznia (rano). Chińscy pośre- 
dnicy pokojowi wyjechali wczoraj do Japonii. 
Japończycy 19 b. m. zajęli zwycięsko Jueng- 
tschang-schen. 


Wiedeń 25 stycznia. Rząd chiński zamówił 
w fabryce broui w Steyr 80.000 karabinów. 

Berlin 25 stycznia. W pruskiej Izbie depu- 
toewanych, podczas dalszych obrad pierwszego 
czytania nad budżetem, przewodniczący frakcji 
polskiej, Motty, uskarżał się na zawiązanie się 
w Poznańskiem stowarzyszenia niemiecko - naro- 
dowego, które sieje rozjątrzenie wśród ludności 
miejscowej, Jak również na zaczepną postawę 
prasy niemieckiej w Poznaniu. 

Berlin 25 stycznia. W sferach politycznych 
utwierdza się pogłoska, że po załatwieniu przez 
parlament głównych zadań nastąpią wielkie zmia- 
ny ogobowe'w najwyższym personalu urzędowym. 
Wymieniać nazwiska byłoby jeszcze przedwcze- 
śnie: zdaje się wszakże, że książę Hohenlohe nie 
potrafi oprzeć się dłużej coraz kategoryczniej w 
kołach parlamentarnych objawiającym się żąda- 
niom powrotu do systemu polityki ekonomicznej 
księcia Bismarcka. Wiadomość, jakoby sam ksią- 
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fohenlohe zamierzał wkrótce już opuścić dzi- 
sze Swoje stanowisko, nie ma podstawy. 
„Berlin 25 stycznia. We wszystkich koszarach 
ûstwa odbyły się jednego dnia rewizje. Szu- 
0 pism socjalistycznych. Jaki był rezultat re- 

lzyj, dotąd nie wiadomo. 

Berlin 25 stycznia. Onegdaj w południe wy- 
uchł pożar w parku wystawowym, w pawilonie 
esarskim, przeznaczonym do gry w piłkę. Me- 
le i kostiumy cesarskie spłonęły zupełnie. 

„'Aryż 25 stycznia. Figaro zaprzecza z upo- 
'ażnienig pogłoskom o rozwodzie Periera z żoną, 
Petersburg 25 stycznia. Ministerstwo finan- 
Ji Z8 pośrednictwem dzienników ostrzega pu- 

cznośé, ażeby się nie duwału porwać grze na 
etdzie, Wprawdzie usposobienie skłonne do 

vodwyżki znajduje do pewnego stopnia uzasa- 
mene w biegu interesów, nagłe jednak zmia- 
J CEn8ą dziełem jedynie hazardu. Ministerstwo nie 
ast zainteresowane w ostatecznym wyniku spra- 
YY: gdyż nie dotyczy ona wcale interesów skar- 
u, prosi jednak dzienniki stołeczne i prowin- 
jonalne o przedrukowanie ostrzeżenia. (U nas 
nozna tosamo powiedzieć. Przy. Red.) 
ż terspurg 25 stycznia. Na onegdajszem po- 
1edzeniu rady gospodarstwa rolnego złożono prze- 
ło 100 wniusków, dotyczących niższych szkół rol- 
iczych, Przedstawiciel ministerstwa oświaty, po- 
eu Się na niedostateczność fnnduszów, po- 
ta ł wniosek starania się o wyjednanie powię- 
Szema tych funduszów. Przedstawiciele ziemstw 
śwladczyji się jednomyślnie za wprowadzeniem 
„Włązkowej oświaty ludowej. Posiedzenie prze- 
lągnęło się po za północ. 
+. atershurg 25 stycznia. Russk.żizń pisze, że 
M dniach komitet ministrów ma wziąć pod 
dg ed. projekt kasy emeryzalnej robotników 
ic Jących w fabrykach fabrykantów piotrkow- 
3 A 1 białokockich. Pensje emerytalne mają 
di „przyznawane robotnikom, mającym sześć- 
fat. M lat wieku, którzy pracowali przez 40 
lat. Na rzecz kasy fabrykanci mają od sie- 
vie wnosić po 2 kopiejki za dzień robotnika sta- 
"080, a po kopiejee.za dzień robotnika niesta- 
Bruksela 25 stycznia. W sali koncertowej 

Pan) bombę. Wiele osób ranionych. Część 
| 1 zniszczona. 

, Londyn 25 stycznia. Podczas wyboru uzupeł- 
mającego do Izby gmin w Bengeworth przyszło 
do krwawego starcia ulicznego pomiędzy konser 

. watystami a liberałami. Konserwatysta Lotnew 
dał Kilka strzałów z fuzji do liberałów i ranił 
wot osoby śmiertelnie. Policja aresztowała 

h pe” — Szalał tu straszny orkan z gradem 

ASh runami, Jeden z kościołów spłonął. Wiele 

zk ulicach zabitych od pioruna, kilka zmarło 
s Wiednę „przerażenia. s 

414— Ty 26 stycznia. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 

Brdy 105 derbank 28470, Staatsbahn 39750, Lom- 

a W EE ————h 
Gospodarstwo i handel. 


PAR dla spraw chowu koni. Komitet dla spraw 
i. Pizew. w Galicji cdbył posiedzenie d. 4 bm. Obecni 
SL. Cotner qdniczący namiestnik hr. Badeni, głosujący : 
R K » Ar. Zamoyski, lr. Oskar Potocki, pp. Goray- 
, AUSUstynowiez i podpułkownik Klastersky; referent: 

| Fadca Namiestnictwa dr Kleeberg. Protokoł prowadził ko- 
Misarz powiatowy Szeligowski. 

„l. trzyjęto protokoł z ostatniego posiedzenia z d. 9 
P.żdziernika 1894 r. II. Referent dr Kleeberg podaje do 
Madomości komitetu: 1) Wykaz ogierow, zakupionych 
Przez ministerstwo rolnictwa dla Galicji na przeglądowej 
Zystawie ogierów w Wiedniu, w jesieni 1894 r. Zakupio- 
m anowicie następujące 4 ogiery: „VWocativus*, „Ni- 
og „Bom“ i Pe Przyjęto do wiadomości. 2) 
<a prośbę gminy Zakrzów o powiększenie liczby ogierów 
Ba stacji w Zakrzowie, uchwalił komitet odpowiedzieć od- 
po Ponieważ w r. b. doprowadzono do tej stacji o 
ean R mniej, niż w roku przeszłym. 3) Ponieważ Woj- 
eh hr. Dzieduszycki na rok bieżący zrzekł się oddania 
Mu w Najem ogiera, przeto przeznaczonego dla niego 0- 
' giera oddano w najem bar. Brunickiemu. 4) Przyjęto do 
- Wiadomości, że ministerstwo rolnictwa zarządz:ło zaku- 
Pionie od p. Feliksa Scazighiny w Przeweźcu ogiera peł- 
$ krwi „Sladerok* za 3000 złr. i oddanie mu w najem 
o ogiera na dwa lata. 5) Uchwalono załatwić odmo- 
Wnie prośbę Marji Dydyńskiej w Uluczu o danie w na- 
go ogiera. 6) Na prośbę wydziałów powiatowych w Kos- 
p Turce i Husiatynie o utworzenie nowych stacyj 
on w tych powiatach, komitet zgodnie z wnioskiem 
odpowich stadników rządowych w Drohowyżu, uchwala 
keym ać: a) że w powiecie kossowskim już w roku bie- 
turai otwartą stacja w Żabiu; b) w powiecie 
r. 1896. ji będzie mogła być założona stacja dopiero w 
5 OSiórów powiecie husiatyńskim zaś będzie oddanych 
kowzik Klasto ograniczoną własność. II. Pan podpuł- 
dbędzie się miky przedstawia: 1) Przydzielenie ogierów 
orach d o Btacji w Drohowyżu, a co do stacji w 
ac 25 stycznia b. r. Komitet deleguje do tej 


ÓW 


czynności swych członków: do Drohowyża pp. Bielskiego 
i hr. Cetnera, do Olchowiec pp. Stojowskiego i Augu- 
stynowicza. 2) Komitet przyjmnje do wiadomości konsy- 
gnację subwencjonowanych ogierów prywatnych, przezna- 
czonych do licencjonowania. 3) Na zażalenia komitetu 
rolniczego w Krakowie co do nieodpowiedniego stanu 
ogierów w stacjach rządowych komitet wystosował do 
ministerstwa rolnictwa odpowiedź tej treści, że zarzuty 
te nie są uzasadnione i powodów niekorzystnych wyni- 
ków stanowienia należy szukać przedewszystkiem w nie- 
odpowiedniem pielęgnowaniu i odżywianiu klaczy. IV. Na 
wniosek hr. Cetnera komitet uchwalił wystosować dla 
komendanta stadników rządowych w Drohowyżu podpuł- 
kownika Klastersky'ego pisemne podziękowanie za gorli- 
we zajęcie się czynnościami około wystawy ogierów na 
powszechnej Wystawie lwowskiej w roku 1894 i' odpis 
tego pisma przedłożyć ministerstwu rolnictwa. — Na tem 
zakuńczono. 

Ruch osobowy I towarowy na kolejach państwowych. 
Według ostatniego wykazu jen. dyrekcji koleij państwo- 
wych przewieziono w miesiącu grudniu b. r. na wszy- 
stkich linjach własnych i we własnym zarządzie kolaij 
państwowych pozostających ogółem osób 2,370.836, ton 
towarów 1,956.554. Dochód z przewozu osób i pakunków 
wyniósł 1.250.709 złr., z przewozu towarów 4,402.952 złr.; 
ogółom 3,953.661 złr. W porównaniu z grudniem roku 
1893 ogólny dochód wzmógł się o 527.549 złr. W czasie 
od 1 stycznia po koniee grndnia 1894 r. wpłynęło z ru- 
chu osobowego i pakunków 21,214.609 złr., z ruchu to- 
w.rowego 56,895.960 złr.; razem (8,110.569 złr. W tym 
samym okresie czasu r. 1893 wyniósł dochód z ruchu o- 
sobowego i pakunków 19,710.764 złr., z ruchu towarowe- 
go 53,556.520 złr., razem 73,327.284 złr., czyli że ogolny 
dochód w porównaniu z rokiem ubiegłym wykazuje zw yżkę 
w kwocie 4,783.285 złr. s 

Związek młynarzy w Galicji wejdzie już teraz oficjal- 
nie w życie, albowiem Namiestnictwo oświadczyło, iż prze- 
ciw otworzeniu związku na podstawie przedłożonych mu 
statutów nic nie ma do zarzucenia. Wkrótce ma być zwo- 
łane I walne zgromadzenie związku, na którem też zała- 
twioną zostanie sprawa wydawnictwa Gazety Młynarskiej, 
chwilowo tylko przez tymczasowy zarząd zawieszonej. — 
Zgłaszać się do związku należy dò p. J. Bielowskiego w 
Nehrybce ost. poczta Przemyśl. 

wW kralawei szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczy- 
na się rok szkolny z dniem 1 kwietnia 1895. Do szkoły 
mogą być przyjęci kandydaci, którzy ukończyli 15 rok 
życia, odbyli naukę z dobrym postępem w szkole ludo- 
wej, umysłowo i fizycznie zupełnie AA nienagannych 
obyczajów. Kandydaci winni się poddać egzaminowi wstę: 
pnemu przed dyrekcją szkoły. Kandydaci, którzy odbyli 
przynajmniej jednoroczną praktykę ogrodniczą, mają przed 
innymi pierwszeństwo. Koszta utrzymania ucznia w za- 
kładzie wynoszą 165 złr. rocznie Synowie ubogich ro- 
dziców mogą być przyjęci na koszt funduszu krajowego. 
Podania o przyjęcie wnosić należy najpóźniej do 15 marca 
1595 r. do dyrekcji szkoły ogrodniczej w Tarnowie, któ- 
ra na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 25 stycznia. 

Trudne warunki handlu zbożowego mie zmieniły się 
dotychczas, lecz w ostatnim czasie dowozy zboża zmniej- 
szyły się poniekąd, tak, że zaofiarowanie było dzisiaj 
mniejsze, niż na ostatnich targach. Okoliczność ta nie 
wywołała wprawdzie rzeczywistej zwyżki cen, jednakowoż 
usposobienie polepszyło się cokolwiek i odbyt był dzisiaj 
trochę łatwiejszy, niż przedtem. 

Płacono: pszenicę białą 7'— do 7:30 złr.; czerwoną 
do 7:—7:25 złr.; żółtą ©— do 1:25 złr.; żyto 5:50 do 
575 złr.; jęczmień browarny 6— do 6'75 złr.; na paszę 
5— do 520 złr.; owies 5:30 do 580 złr.; rzepak 
—.— do —— złr., koniczyna czerw. 40 do 70 złr., biała 
70 do 95 złr.; tymotka 25— do 35— złr.; wyka 5.50 do 
6'— złr. Wszystko za 100 kilogramów. 
A | Aaa 


Odpowiedzi Redakcji. 


Szczerenu na prowincji. Przyznajamy, że w uwa- 
gach Szanownego Pana jest bardzo wiele słuszności, ale 
sprawa, którą Pan poruszył, nie należy do drobiazgo- 
wych. Gdyby coś podobnego chciano u nas zaprowa- 
dzić, musielibyśmy radykalnie zmienić cały system szkolny, 
a podobnej rzeczy nie można teraz przedsięwziąć, Le- 
piej udoskonalać co jest, niż nowe plany stawiać, któ- 
rych przeprowadzenie wymagałoby nowych ofiar i dłu- 
giego czasu. Z tych względów musimy powstrzymać się 
od ogłoszenia przysłanego nam artykułu. 

Cielsawemu w Sanoku, My po stacjach pisma na- 
szego nie rozsyłamy, ponieważ portjerzy zwracają potem 
numera niesprzedane, które nie mają żadnej wartości, 
Dziennik, jak nasz, nie pobierający żadnej subwencji, 
a stojący tylko pracą jednego człowieka i życzliwością 
czytelników, musi liczyć się, więc też ani grosza nie 
wolno mu zmarnować. Kiedyś, gdy już w pierze poro- 
śniemy, będziemy mogli nie jednej rzeczy sobie pozwo- 
lié, dziś jednak trzeba się jeszcze kulić, bo chuda fara. 

WPan J. L. Świątecki w Godowie. Szkoły kuchar- 
stwa w Galicji nie ma. Zresztą na co by nam ona się 
przydała? Przecie my naszych córek nie chowamy na 
kucharki.. Każda z nich powinna tylko paplać po 
francuska i bębnić na fortepjanie, a że później, Za 
mąż wyszedłszy, nie będzie umiała mężowi obiadu zgo- 
tować, co nas to obchodzi? Niech mąż gryzie się z nią, 
jak my gryźliśmy się z naszemi żonami. Myśmy panami, 
wprawdzie takimi, którzy łachmanami trzęsą, lecz za- 
wsze panami, więc też dotychczasowe wychowanie na- 
szych córek jest bardzo rozumne...l 


CREME 
Przyjechali do Krakowa. 


Grand Hotel. H. hr. Dębiński z Warszawy. O. Parnas 
ze Lwowa. H. Robinsohn z Wiednia. M. Czarnomski z 
Kijowa. M. Targowska z Warszawy. T. Trzeciewińska z 
Witowa. A. Jałowiecki z Król Pol. 


Hotel Saski. R. Bluhdorn z Wiednia. L. Joachim z 
Stuttgartu. J. hr. Lubieniecki z Warszawy. J. Haller z 
Mianocie. J. Tretter ze Lwowa. W. Kotarbiński z War- 
szawy. J. Krynicki z Żegiestowa. Fr. Krupkowski z To- 
runia. V. Tallian z Morawji. 

Hotel Drezdeński. R. Bluen z Paryża. D. Berger z 
Wiednia. F. Wygonowski z Grodna. K. Deutscher z Wie- 
dnia. T. Brand z Wiednia. H. Mandl z Wiednia, 


POCEĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odohodzą : 


Do Lwowa: 7'07 r, 8 r., 10738 r., 928 w., 1055 w. 
Do Wiednia: 5:40 r., 6°40 r., 925 r„ 3:05 po połuc. 
0 w.— De Warszawy: 540r., 9°25 r., 6-05 w. Do Oświę- 
cimia 6-00 w. Do Suchej: 8-40 r., 7 O5 w., ou 25 cze'- 
wca do 15 września, — Do Chabówki 8.25 r. IDo Wie- 
ozkl: 12 w poł 8:10 w. — De Rzeszowa: 6-40 w 


Do Krakowa przychodzą : 


Ze Lwowa: 5 r., 6-20 r., 225 pop., 8'20 w., 9'42 w — 
Z Wiednia: 6-45 r, 948 r, 8:45 w., 1010 wiecz. - 
Z Warszawy: 9'48 r.. 5 po poł. —Z Oświącimia 7'33r. 
Od Suchej: 6:05 r' 8:55 r., 1057 r.. 433 pop. 8'w 
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki 7:4020 
Z Wieliczki: 8'05 r., 6:49 w. Z Rzeszowa: 8'55 r. 
265" Czas środkowo europejski, Œ 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 25 stycznia — 2 godz, 30 minut po poł. 


złr. ct złr, ât. 
a „papier opod.. 190 66 | Anglobank . 185 25 
52 srebrna 10065 | Unión 0.0.8 a 814 59 
5 84%, złota 125 — | Bankverein. . . 157 — 
A dao, koronowa 100 25 | Akcje Länderbank. | 284 25 
Akcje bank. aust.-w. 1061 kol. Kar. Lud. | 218 25 

„. kredytowe. . | 413 76 w » lwowske- 
Londgn w". . 124 25 czerniow. | 288 — 
Napoleony 9 86'/, s „ połudn. . | 105 — 
Dukaty 581 | Elbenthal . . . | BRAPEB 
Marki oain in 60 82 | Nordbahn E 3480 
4'/, Renta węg. kor. 98 25 | Staatsbahn. . . . | 897 12 
445, „AD j 2A Sal UDA a „A maso 92 — 
Losy prem. węg. . | 158 50 | Akoje tytoniowe 232 — 
Losy tureckie . . 45 20 GIANE 5 x %,% 138 25 
Berlin 25 stycznia, 

Banknoty austr.. . 161 30 | 48, Listy likw. pols. — — 
Krótki Wiedeń . . | 164 0 | Renta włoska. . . 82 — 
Banknoty ros. . | 219 30 | Akcj. austr. kred. . | 261 37 
5% Listy zast. pols. | — — | Ultimo Ruble 219 25 
Eau 
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(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakci: 


która też za nią odpowiedzialności nie przyjmw ' 
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Nieodwołalnie po raz ostatni w Kra- 
kowie Wenecja, Florencja, Kijów, War- 
sząawa, Nancy, w słynnej panoramie w rynku na 
linji A—B, — do niedzieli 27 stycznia. 
o EE O AWA 


Podpisane przedsiębiorstwo naftowe podaje do wia- 
domości, że przyjmuje udziały do całego interesu w spół- 
ce już zawiazanej i zorganizowanej. 

Cena udziału 500 złr. czyli [000 koron — płatnych 
w trzech półrocznych ratach. 

Wszelkich wyjaśnień, bliższych szczegółów i infor- 
macji zasiągnąć można: 

We Lwowie: 1) W Banku Krajowym, 

2) W Banku Kredytowym galicyjskim, 
3) W Filii Krakowskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu. 

W Krakowie: W Filii Banku krajowego. 

W Potoku, poczta Krosno, u dyrektora kopalni W. P. 
Tadeusza Sroczyńskiego. 

W instytucjach wyżej wymienionych można uskute- 

tecznić subskrypcję na udziały. 


Przedsiębiorstwo naftowe pod firma: 
„Męciński, Płocki, Suszycki, Sroczyński i Sp." 
Lwów, dnia 20 stycznia 1895, 
M mag] 


Przeszkody trawienia 
uieżyt żałądka, dyspesje, brak apetytu, zgaga ete., 
jakoteż katar organów oddechowych, zailegmienie, 

kaszel, chrypka są chorobami, w których 


MATTONIEGO 
GIESSKUBLER 


najczystszą woda mineralne, szczawa alkaliczna 


według orzeczeń lekarskich znakomitości, z osobli- 
wszym skutkiem się używa. II 
om 


Przy ulicy Szlak Nr. 8 na wysokim par- 
terze, jest każdego czasu do wynajęcia 


salonik obszerny, frontowy 


z odpowiedniem urządzeniem i usługą. — Bliższa 
wiadomość w Administracji Głosu Narodu. 


Fabryka Tutek (gilz) „POLO NIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie 


K poleca TUTKI CYGARETOWE higjeniczne „Sanitas“ z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą”watą „HAWANNAŚ 


EF- 1000_sztuk|= zb. 1-30, 250 sztuk 


Ra. 


š 35 ct, 100 sztuk — 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco. "qm 
Na żądanie wysyłam cenniki. — ©dsprzedającym odpowiedni rabat. 
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Koszule frakowe, Kapelusze składane (Chapeau claque), Rękawiczki balowe, w wielkim wyborze po przystępnych cenach 
ges polecają BR. BILEWSCY w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji, 


Właścicielk i wydawczyni: Józefa Fugoszowa NIS 


T 


8 >GŁOS NARODU« „Nr. 22. 


>GŁOS NARODU. : D 
< MESK] Restauracja (8 EASAN no Sz 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. 


MH 


Największy skład maszyn Sdad 
do szycia wyłącznie sy- 
stemu Singiera 


SKŁAD MASZYN DO $Z 4 
M.Niemetz, mechan” % 


SK 


Józefa Tweniokiego następcy „ Spółka | ro. We zowie [DOW!.' 1 e: l 
g z sia e Aa TaT 
cI ra L A M p Florjaúska L 2 W Sobote rg 26 Stycznia È | | > i 
z Ę a osa JPowietrzej w krakowie. | 
F, < ziczyznę na części : NE : i E i 
= > p | | | | | p“ w dowolnej wielkości kawaltach oa ielkomiejskie il, szpitalna, hotel Polleral 
= a pyte Taniejjak mięso wołowe SE eń usta wydaje 2 
z ; daikie kacai | arob syad E ecke. Boy z 4 daf 00 E 
E a KRAKÓW, |Eyy języ otóż Pora. o ga. 7, oc UE 2 dR po ALE 
i r 0 i i A 5 wiec A A E 

z SlRynek główny I2.|czysny wasnego wytobuj Kaca otwarta od godz D 11 Kolacje z 3 dań 75 [* 


Kasa otwarta od godz. z) 3 Maszyny Singiera od 25 złr.i + 
i od 3—3 wieczorem, smacznie przyrządzone.|  żej. — Gotówką 10% taniej 
Magazyn założony w 1373 rok 


„go 
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Zamówienia zamiejscowe uaku- 
tecznia się poeztą odwrotnie. 


— 


kestauracja Aleksandra. 


Objąłem RESTAURACJĘ w HOTELU SASKIM, która w dniu 24 Stycznia br. otwartą została, 

| po gruntownem jej odnowieniu. 

Prowadząc w Warszawie przez dwadzieścia kilka lat pierwszorzędne zakłady. zjednałem sobie ogólne uznanie Publiczności warsza- 
wskiej. Tak samo i tutaj będzie mojem staraniem, ażeby zyskać względy i uznanie Szan. Publiczności. Na sposób pierwszorzędnych hoteli 
w Warszawie, wydawane będą śniadania i Kolacje z dwóch dak: barszczu i buljonu lub deseru do wyboru, z kilkunastu po- 
traw, codzień zmienianych, po 1 złr. Śniadania wydawane będą od godziny 11-tej do 2-giej, a kolacje od godziny 7-mej do 11-tej. 
jak niemniej wydawane będą obiady a la carte na całe i pół porcje od godz. 1-szej do 6-tej. Przytem będę przyjmował wszelkie 
zamówienia na Śniadania, obiady i kolacje weselne z wykwintnym serwisem i usługą, tak w salonach hotelu, jak i do 
domów prywatnych. poczynając od cen najniższych do najwyższych. 

W zakładzie zaś wyrabiać się będzie pasztety wybornych smaków, oraz na sposób strasburski z tychże samych | 

| materjałów co i tamte. niemniej ehaud-frois i różne auspiki, wykwintne majonezy, rulady, galantyny, indyki ! | 


„o A A A EE 


20 


| i kapłony trufami lub kasztanami faszerowane, oraz galarety, kremy, blamanże wytwornych smaków. — będąc facho- 
wym i specjalistą kuchmistrzem. jestem w możności wszystkie powyższe artykuły obliczać po możliwie niskich cenach. | 
Piwnica zaopatrzoną zostaje | 


we WSZELKIE NAPOJE ORYGINALNE |$| 


z pierwszych domów zagranicznych i tutejszych. 


Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności zostają z uszanowaniem 


ALEKSANDER JALOSZYŃSKI . 


RESTAURA TOR. 


WIESZADŁA 
po 10 centów sztuka. sprzedaje P. 
Knapowska. ul. Basztowa Nr. 19 
Po cenach warszawskich 

nowo otworzony 


Skład Herbaty) 


1045 Karawanowej 
kjachtyńskiej z Syberji, 


firmy „TSIN—ŁUN* 


Zastępca i właściciel ‘sklepu 


Józef Rybicki 


; 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wielmożne Panie, 
że otwarłam 


Pracownię sukien damskich 


podejmuję się również wykonania wszelkich robót w zakres to- 
alety damskiej wchodzących według najświeższych żurnali, oprócz 
tego udzielam lekcji kroju pod bardzo przystępnemi 
warunkami. — Polecam się łaskawym wzylędom 1490 


ANNA MARJA ; 
w Krakowie, przy ulicy Biskupiej Nr. 10. l-sze piętro. 


4 i 

bom piętrowy 

z ogródkiem, © 

w jednej z najzdrowszych dzieln 
miasta, jest z wolnej ręki da sprzi 
dania. — Pośrednictwo wyklucz 
ne. — Wiadomość ul. Długa 33) 
J. piętro, u Pani Syroczyńskie i 


Jąkania . 
oducza nawet starsz leś 
osoby 
LEON STĘPOWSKI 


1522 art. dram. teatru. 


Pokój kawalerski 


na I-szem piętrze od trontu, z me- 
blami lub bez, starauną obsługą, 


jest do wynajęcia 
za przystępną cenę od 1 Lutego 
przy ulicy Szlak Nr. 57. — Wia- 
domość na miejscu, lub na parto- 
rzo w sklepiku, tamże. 1552 1 2 


Agathon Zubr 
zechce list złożony w Administra- 
cji „Głosu Narodu“ w Krakowie 

odebrać. 


o DODAĆ ©. — |||. O gs — 5 G4d— Sji 4 
O B I D Y — S0 f: Żyw” 2-5 2.55 SE żd | Kraków, ulica Florjańska Nr. 28. | Adres: ul. Radziwiłłowska Nr. (* 
== GB Z Rze? SĘ POL t I WROC RIGA || FOO POWA 01. rallU das a W EO 
cą A A EFEZIE OGŁOSZENIE. | 
anie i smaczne EE > = * = 7" chów . DO zę s| ada : „A 
otrzymać można w domu prywa. || 2 | E SĘ 4 RZE 2-3 7 ś%.j| Kamienica piętrowa w Bochni. 
7 z Z) e o = o A 
tny m, Koingie Nr. 4. III oslZ ©6583 ( ) z=ó-ŻESdz St oóg położona w Rynku, intratna, o mieszkaniach prywatnych, | 
pietro Mirar. ©. _ POBBIJ = = co w% = = Ę PTa A FE SŽ 24 | oprócz tychże stale znajdaje się cukiernia, botel o pokojach, kor | 
| = EDIES GZ PI eMo es Z sz pletnie urządzonych. restuuracja, dwa bilardy ect. ect. 
Wysoka Rado miasta =| © = "= = < z FE mo. L= ZE Kamienica, również i cały interes są razem lub osobno do naby 
Krakowa! RZ 3 nA a E Bp © zź SE cia, — dług bipoteczny ułatwia kupno. 
Ponieważ służyłem przy straży x< a as M oam Óż Bal Zgłoszenia przyjmuje Jan Bauman w Bochni. 
pożarnej przez 22 lat za dekretem 3-6 Pośrednictwo wykluczono, 1538 


zostałem wydaleny, nie widzę naj- 
mniejszego powodu de tego, zdro- 
wie kompletnie sterałem przy tylu 
pożarach, powodziach i t. p. wy- 
padkach do tego stopnia, że pra- 
cować nie jestem w stanie, do te- 
go mam troje drobnych dzieci, 
którym niemam co dać jeść, więc 
udaję się z prośbą błagalną o li- 
tość nad nami, wśród tak srogiej 
zimy zostałem wywieziony z ko- 
szar straży z małemi dziećmi. z 
czego się pozaziębiały. 
Ksawery Świerczyński 


były sierżant straży pożarnej. 


Kawaler iso 
nauczyciel w miasteczkn, ze stałą 
posadą na 500 złr.. przystejny. 35 
lat lirzący. mający otrzynać parę 
tysięcy złr. spadku. życzy sobie 


RWDOMOON Ą 


ŻĘ Najsmaczniejszy, jedynie zdrowy, A Ear- 


zem najtańszy dodatek do kawy jest: 


Jedyny, zamiast kawy, napój zdrowy, niewiastom 
dzieciom i chorym przez lekarzy polecony; | 


DIPLOM HONOROWY) 


wejść w związki małżeńskie z pan 
ną uezciwą w calm tego slo- 
wa znaczeniu, inteligentny, nie u- 
łomną. — Pierwszeństwo przy wi- 
żej wymiemonych warunkach. będą 


miały pauny Z pewnyru posagiem. | 


Fotegrafje. oznaczenie wiekui wiel- 
kość posagu, uprasza się pod a- 
dresem: „Poste restante Krakow 
25*. — Za dyskiecję i zwrot fo- 
tografji ręczy słowem honoru. 


w calych ziamkach. 


r 1891-18 94" pa ir ra ui 
Er N © Fatzowanio więc przez dodanie 4 
przyraleszek wykluczone. 
WANE o ~a 
Oryginalne pakiety, z napisem: 
BT „Kathreiner” 8 ostace MOZNA WSZ 


,W drukarni W. Korneckiego w Krakowie Redaktor odpowiedzialny: Jozef Rogos: 


